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21 rocznica utworzenia WOP

Święto strażników granic
10 czerwca 1945 r. mija 21 lat od dnia kiedv

* rozkazem naczelnego dowódcy Wojska Polskiego; powraca­
jąca z frontu do kraju II Armia WP objęła służbę na za 
chodniej i południowo-zachodniej granicy Polski 1Ochrony Pogranicza zostały utworzone X,
(13 września 1945 r.) to żołnierze WOP obchodzą jako swoje 
święto dzień 10 czerwca ponieważ Wojska Ochrony Po! 
graniczą nawiązują do bojowych tradycji jednostek, z któ­
rych zostały utworzone. ’ u

W ciągu minionych lat żoł­
nierze WOP przerwali zbrod­
niczą karierę wielu groźnych

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej 
Żołnierze!

21 lat temu, 10 czerwca 1945 
r, — niemal bezpośrednio po 
zakończeniu działań wojen­
nych — oddziały I i II Armii 
Wojska Polskiego objęły straż 
na zachodnich rubieżach kra­
ju, nad Octrą i Nysą Łużycką. 
Dzień ten obchodzimy jako 
święto Wojsk Ochrorty Pogra­
nicza, formacji, która podej­
mując dorobek i doświadczenie 
frontowych jednostek, przystą 
piła do wypełniania zaszczyt­
nego obowiązku — czuwania 
nad całością i nienaruszalno­
ścią ojczystych granic oraz 
spokojem i bezpieczeństwem 
ludności mieszkającej na tere­
nach nadgranicznych.

W ciągu tych 21 lat żołnierze 
Wojsk Ochrony Pogranicza o- 
fiarnie i skutecznie wykony­
wali trudne zadania ochrony 
granic PRL. Stojąc na straży 
pokojowej pracy narodu, zwal 
czając przestępczość granicz­
ną, podnosząc nieustannie po­
ziom wyszkolenia i gotowości 
bojowej jednostek, aktywnie 
uczestniczyli również we wszy­
stkich kampaniach społeczno- 
politycznych, dając wyraz go­
rącego umiłowania ojczystego 
kraju,, oddania dla Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — kierowniczej siły poli­
tycznej narodu zjednoczonego 
we Froncie Jedności oraz wier 
ności władzy ludowej.

Wojska Ochrony Pograni­
cza wypełniając nadal trudne 
i złożone obowiązicT ochrony 
granicy państwa, stanowią o- 
becnie, wraz z Wojskami Obro 
ny Wewnętrznej, trzon lądo­
wej obrony terytorium kraju 
i odgrywają ważną rolę w je­
dnolitym systemie ludowej o- 
bronności PRL. Zacieśniając 
systematycznie więź i pogłę­
biając współdziałanie z innymi 
ogniwami tego systemu przy­
czyniają się do dalszego u- 
macniania zwartości bojowej 
naszych sił zbrojnych, służą 
tym samym sprawie budownic 
twa socjalistycznego i wnoszą 
istotny wkład w pomnażanie 
dorobku tysiącletnich dziejów 
naszego państwa.

Żołnierze Wojsk Ochrony 
Pogranicza!

W dniu waszego święta po­
zdrawiam serdecznie wszyst­
kich oficerów, podoficerów i 
szeregowców WOP i życzę im 
dalszych osiągnięć w wypełnia 
niu zaszczytnych zadań ochro­
ny granicy państwa, w służ­
bie dla naszej ludowej ojczy­
zny.
Pozdrawiam również wszyst­

kich żołnierzy rezerwy Wojsk 
Ochrony Pogranicza, pracowni 
ków cywilnych, rodziny kadry 
zawodowej oraz organizacje i 
instytucje współpracujące z 
jednostkami WOP.
Minister Obrony Narodowej

MARIAN SPYCHALSKI 
Marszałek Polski

przestępców m. in. tej rangi 
szpiegów, jakimi byli: Adolf 
Machura, Hans Langvoigt, Joa 
chim Schak, Adam Boryczko, 
Karol Kajzer.

Wysiłek żołnierza WOP 
zmierzający do zapewnienia 
nienaruszalności granicy pań­
stwa i umocnienia ludowej 
obronności nie ogranicza się 
jedynie do problemów czysto 
wojskowego charakteru. Od 
czasu swego istnienia WOP 
współpracuje ściśle na różnych 
płaszczyznach z ludnością cy­
wilną pogranicza.

Ścisła więź żołnierzy Wojsk 
Ochrony Pogranicza z miesz­
kańcami pogranicza, ich aktyw 
ny udział w życiu społecznym 
i politycznym sprawia, że lud­
ność cywilna darzy WOP-istów 
szczerą sympatią i aktywnie 
pomaga im w ochronie granicy 
państwa. (PAP)

Zjazdu POITl u M. ^omułkl

CAF - TelefotoPOM.

Na zdjęciu od prawej: J. Tejch 
ma, Wł. Gomułka i M. Jagielski 
podczas spotkania 2 delegata­
mi III Krajowego Zjazdu Aktywu

Eksperymenty egzaminacyjne 
na uniwersytetach

Tegoroczne egzaminy wstępne na wyższe uczelnie, które 
rozpoczną się 2 lipca, nie wszędzie będą przebiegać jednako­
wo. Niektóre szkoły akademickie będą kontynuowały eks­
perymenty, zapoczątkowane już w ub. roku. Oprócz paru 
kierunków w WSR-ach, gdzie niezależnie od egzaminu kan­
dydaci na studia będą musieli przejść w lecie praktykę pro­
dukcyjną, także dwa wydziały uniwersyteckie organizują 
egzaminy o odrębnym charakterze.

Otóż dla kandydatów na bio­
logię na Uniwersytecie Poznań 
skim przygotowuje się specjal-
nie dobrany zestaw pytań, 
do egzaminu pisemnego, 
’ ustnego. Podobnie jak w 
roku mają one charakter

tak 
jak 
ub

stówy. Maturzyści otrzymują 
do rozwiązania nie tylko za­
dania teoretyczne, ale także 
muszą się wykazać dużym za-

Wystąpienia
kongresmanów amerykańskich 

w obronie praw Murzynów
Grupa kongresmanów wezwała rząd Stanów Zjednoczo­

nych by aktywnie ingerował w sprawę obrony praw wy­
borczych Murzynów w stanach południowych.
Kongresman John Coners, 

demokrata z Michigan odwie­
dził 7 bm. wraz z grupą 5 
glonków Izby Reprezentan­
tów stan Missisipi, gdzie do­
konano zamachu na Jamesa 
Mereditha. Oświadczył on że 
ustawa o prawach wyborczych 
stosowana jest tam w stopniu 
minimalnym. „Jeśli wszystko 
będzie szło w takim tempie — 
oświadczył on na konferencji 
prasowej — to być może za 25 
lat wszyscy Murzyni wezmą 
udział w wyborach”.

Kongresman Teodor Cooper

man, republikanin ze stanu 
Nowy Jork oświadczył, że w 
tym czasie, kiedy potrzebna 
Jbst zdecydowana akcja, mini­
sterstwo sprawiedliwości bier­
nie wprowadza w życie nową 
ustawę wyborczą.

Pozostali członkowie wspom 
nianej wyżej grupy przyzna­
li, iż strach jest zasadniczą 
przyczyną, która skłania wie- 
ly Murzynów do wstrzymy­
wania się od udziału w wybo­
rach. (PAP)

sobem praktycznej wiedzy w 
zakresie botaniki i biologii.

Na Uniwersytecie Warszaw­
skim kandydaci na matematy­
kę także będą zdawać egza­
min, wprowadzony ekspery­
mentalnie już przed rokiem. 
Charakter jego jest podobny 
do egzaminów na biologię w 
Poznaniu. Młodzież otrzymuje 
4 zadania, z których tylko 2 
zawierają treść z zakresu szko 
ły średniej. Natomiast pozo­
stałe 2 zadania wymagają już 
większej wiedzy matematycz­
nej. Dla ułatwienia ich roz­
wiązania kandydaci jeszcze 
przed egzaminem wysłuchują 
wykładu, który zapoznaje ich 
z tą problematyką.

Próby eksperymentowania 
przy egzaminach wstępnych 
na studia podejmuje się je­
szcze dość nieśmiało, wiele 
uczelni stroni od tego rodzaju 
nowości. W każdym razie pier 
wsze .jaskółki” ułatwiają 
uczelniom, podejmującym ta­
kie próby, przeprowadzenie 
Selekcji oraz są atutem dla 
młodzieży dobrze przygotowa­
nej. (PAP)

III Krajowy Zjazd Aktywu 
POM zakończył w środę dwu­
dniowe obrady nad kierunka­
mi rozwoju zaplecza technicz- 
no-remontowego oraz usług 
POM w bieżącym pięcioleciu.

W dyskusji, w której głos 
zabrało 27 delegatów przedsię­
biorstw mechanizacji rolnic­
twa oraz kółek rolniczych, 
zwracano uwagę przede wszy­
stkim na sprawy związane z 
dalszym rozwojem zaplecza 
techniczno-remontowego rol­
nictwa.

W środę w godzinach popo­
łudniowych, po zakończeniu 
obrad III Krajowego Zjazdu 
Aktywu POM, kilkudziesięcio­
osobowa grupa delegatów spot
kała się z I sekretarzem 
PZPR — Władysławem 
mułką.

Uczestnicy spotkania —

KC 
Go-

dy-
rektorzy Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych, kierowni­
cy filii POM i międzykółko- 
wych baz maszynowych oraz 
dyrektorzy Wojewódzkich Zje 
dnoczeń Przedsiębiorstw Me­
chanizacji Rolnictwa — poin­
formowali Władysława Go­
mułkę o rozważanych na zjeź- 
dzie węzłowych problemach 
mechanizacji rolnictwa, o dzia
łalności reprezentowanych
przez siebie przedsiębiorstw, o 
osiągnięciach, doświadczeniach 
i niemałych jeszcze kłopotach.

Przegraliśmy z Brazylią 
tylko różnicą jednej bramki

Oświadczenie 
Biura Politycznego

KG KP Niemiec
Biuro Polityczne KC Komu­

nistycznej Partii Niemiec w 
swym oświadczeniu o wyni­
kach dortmundzkiego zjazdu 
SPD podkreśla, że „zapew­
nienie pokoju, stworzenie gwa 
rancji aby z terytorium NRF 
nie rozpoczęła się nowa woj-

... Już wkrótce 
ko 1ejny 
doroczny 
konkurs 
targowy

EKSPOZYCJI NRD 
I GŁOSU

Drugi występ naszych piłkarzy za oceanem zakończył się
także porażką. W Rio de Janeiro reprezentacja Polski prze­
grała z drużyną mistrzów świata — Brazylią 1:2 (0:2). Prze-
grana różnicą jednej bramki ze znakomitym zespołem 
lijskim, w szeregach którego występowali Carrincha 
nie przynosi ujmy naszym reprezentantom.

brazy- 
i Pele,

na, obrona demokracji i in­

MóżeR. Kennedyego
ak donosi Agencja Reutera se- 

at°r Robert Kennedy zakończył 
sr°dę czterodniową wizytę w 

publice Południowoafrykań- 
W czwartek 9 bm. odleciał 

do stolicy Tanzanii, Dar es 
°a!am. Przeprowadzi on rozmo- 
y z Prezydentem Tanzanii, Ju- 

“usem Nyerere.

środę r. Kennedy wygłosił 
'^mówienie 
.itwatersrand.

naw°iywał on do otwartego 
. °Ku między Afryką Południo- 
d a resztą świata. Zebrani stu- 

C1 zgotowali mu entuzjastycz- 
"ś owację.

na Uniwersytecie 
W wystąpieniu

teresów socjalnych wymagają 
współpracy komunistów i so­
cjaldemokratów oraz stworze­
nia jedności działania klasy 
robotniczej”.

Biuro Polityczne stwierdza, 
że większość delegatów zjaz­
du postanowiła kontynuować 
prowadzoną przez grupę Weh- 
nera, Erlera i Schmidta współ 
ną politykę z rządzącą partią 
CDU. Zjazd popierając zasad­
niczo antydemokratyczne u- 
stawodawstwo nadzwyczajne, 
wystąpił przeciwko woli 6,5 
miliona członków zachodnio- 
niemieckich związków zawodo 
wych, a także przeciwko sze­
regowym socjaldemokratom 
odrzucającym ustawy nadzwy­
czajne. (PAP)

Atrakcyjne 
nagrody

Walka o wolność 
południowego Jemenu 

rozszerza się
W środę, 8 bm. odbyła się w

tewić prenumeratą ^Glosu"
HI kwartał (37.50 zł.) lub na kolejne dwa kwartały 
można tylko do 10 czerwca w „RUCHU” lub do la 

/erwca przez pocztę.
W razie przerwania prenumeraty, nie można jej póź­

nej odnawiać.

Algierze konferencja prasowa 
z udziałem Abdela K. Makawi, 
sekretarza generalnego rady re 

wolucyjnego kierownictwa Fron 
tu Wyzwolenia Okupowanego 
Południa Jemenu. Makawi 
oświadczył, „że front będzie 
prowadził świętą walkę rewo­
lucyjną przeciwko angielskie­
mu kolonializmowi i jego 
agentom aż do całkowitego 
zwycięstwa”. Obecnie — po­
wiedział on — walka zbrojna 
na południu Arabii „nabrała 
szerokiego rozmachu i toczy 
się na przeszło 12 frontach nie 
licząc Adenu”.

Nawiązując do obietnicy 
Anglii w sprawie przyznania 
Adenowi niepodległości w 
1968 roku, Makawi scharakte­
ryzował ją jako manewr ma­
jący na celu ochronę angiel­
skich interesów gospodarczych 
w tym rejonie. (PAP)

Mecz odbył się w środę wie 
czorem przy świetle elektrycz­
nym.

Przez pierwszy kwadrans 
nasze formacje defensywne 
odpierały ataki Brazylijczy- 
ków. O przegranej zadecydo­
wała fatalna 25 minuta, w 
której padły dwie bramki. Po 
świetnym zagraniu całego a- 
taku Parana podał piłkę z le­
wego skrzydła do środka, a 
nadbiegający Silva zdobył 
bramkę główką. Na trybu-' 
nach zerwała się burza okla­
sków. Było to bowiem efek-

bramki. Ledwie piłka
zła się na środku 
a Szeja znów musiał 
niować. Tym razepi 
winy był Winkler.

znala- 
boiska.

interwe- 
nie bez 
Zwlekał

łowne zagranie, 
strzów świata.

godne mi-
Polacy

wyraźnie speszeni
byli 

utratą

Beger zwycięża w Paryżu
W Paryżu rozgrywany jest 

międzynarodowy mityng lekko 
atletyczny o memoriał P. Me- 
ricampa. W pierwszym dniu 
zawodów dobrze spisał się re­
prezentant Polski — Zenon Be 
ger, zajmując pierwsze miejsce 
w rzucie dyskiem — 56,90. Wy­
przedził on Czechosłowaka 
Zembę — 54,96.

Podczas zawodów padło kilka 
dobrych wyników. Bieg szta­
fetowy 4x100 m wygrali re­
prezentanci Francji — 39,6. W 
skoku o tyczce d’Encausse usta 
nowił nowy rekord Francji wy 
nikiem 5,00. W biegu na 3 
tys. m. z przeszkodami pier­
wszy był Oliveira (Portugalia) 
— 8.45,6 a drugi — Pomfrett 
(Anglia) — 8.45.8. Bieg na 1500 
m. wygrał Lurot (Francja) — 
3.43,9. (PAP)

z podaniem i Garrincha spryt 
nie odebrał mu piłkę. Potem 
minął jednego z naszych 0- 
brońców i zdobył drugiego 
gola dla Brazylii. Gospodarze 
prowadzili 2:0.

W drugiej połowie spotka­
nia gra była chwilami równo­
rzędna. Nasi trzej napastnicy 
coraz częściej gościli pod 
bramką Mangi. Najstarszy za 
wodnik w polskiej drużynie — 
Liberda sprawiał najwięcej 
kłopotu brazylijskim obroń­
com. Walczył z dużą ambicją, 
był szybki i próbował solo­
wych rajdów. W 57 min. je-
den z jego przebojów zakoń­
czył się zdobyciem
Tak więc podobnie 
pierwszym meczu na 
Brazylii, i tym razem

bramki, 
jak w 
terenie 

honoro-
wy punkt padł ze strzału we­
terana — Liberdy.

W przedmeczu Brazylia II 
pokonała Peru 3:1 (2:0).

PAP

Przodownik ligi ZSRR 
pokonany w Zabrzu

W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim przodownik ligi ZSRR 
Dynamo Kijów uległ po ciekawej
grze Górnikowi
Bramki strzelili: 
— Słomiany w 33
nego, Pol w 50

Zabrze 2:3 (1:1). 
dla zwycięzców 
min. z rzutu kar 
min. i Musiałek

w 53 min., dla pokonanych — Bi­
ba w 42 min. i Puzacz w 79 min.
Sędziował Kania z Katowic.

W Zjazd MPL-R 
obraduje

XV Zjazd Mongolskiej Partii 
Ludowo-Rewolucyjnej obra­
duje. Zabierający głos w dy­
skusji delegaci jednomyślnie ' 
aprobują referat sprawozdaw­
czy Komitetu Centralnego, pro 
jekt nowego programu partii 
i dyrektywy w sprawie czwar­
tego planu pięcioletniego roz­
woju gospodarki narodowej i 
kultury Mongolii na lata 1966 
—1970. Dnia 9 bm. na poran­
nym posiedzeniu zjazdu prze­
mawiał pierwszy sekretarz 
Mongolskiego Rewolucyjnego 
Związku Młodzieży C. Purew 
żaw. Zabierali także głos sekre 
tarz prezydium Wielkiego Hu- 
rału Ludowego C. Gotow oraz 
minister handlu i skupu Z. 
Ganżurżaw. (PAP)

Min. A. Rapacki 
w Uppsali

W środę minister spraw zagra­
nicznych PRL Adam Rapacki oraz 
towarzyszące mu osoby udali się 
do Uppsali — znanego ośrodka uni 
wersyteckiego. Ministrowi spraw 
zagranicznych towarzyszył amba­
sador PRL w Sztokholmie — Mi­
chał Kajzer.

Po przybyciu na miejsce gości 
''Polskicl; powitał rektor Uniwersy-, 
tetu prof. Torgny Segerstedt. Wy­
raził on radość z zaszczytu, jakim 
jest dla uczelni wizyta tak wybit­
nego męża stanu. Delegacja zwie­
dziła wnętrza XV-wiecznej uczel­
ni, przede wszystkim zaś jej słyn­
ną największą na Półwyspie Skan 
dynawskim i jedną z najwięk­
szych w Europie bibliotekę uni­
wersytecką — Carolina Rediviva.

Olbrzymie zbiory tej biblioteki 
liczą się nie na tomy, lecz na ki­
lometry zajmowanych przez książ 
ki półek. Kilometrów tych jest 
dziś blisko 50. W katalogach Caro­
lina Rediviva sporo miejsca zaj­
mują polonica (blisko 3 tys. po­
zycji), z których część pochodzi 
z XVI i XVII wieku. Wiele spo­
śród tych ostatnich zostało odna­
lezionych, opisanych i skatalogo­
wanych dopiero w ostatnich la­
tach. Po wizycie gości polskich bi­
blioteka wzbogaciła się o kilka 
dalszych cennych pozycji ofiaro­
wanych jej przez min. A. Rapac­
kiego.

Kolejnym etapem odwiedzin był 
czynny od ćwierć wieku Wydział 
Slawistyki Uniwersytetu w Uppsa­
li. Uczęszcza nań obecnie ok. 300 
studentów, w tym kilkunastu z 
Polski. (PAP)
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Radziecka delegacja 
na sesję ŚRP

Na sesję Światowej Rady Poko­
ju. która rozpocznie się w ponie­
działek 13 czerwca w Genewie, 
Radziecki Komitet Obrońców Po­
koju wysyła delegację pod prze­
wodnictwem Aleksandra Korniej- 
czuka, członka prezydium SRP. 
W skład delegacji wchodzą m. in. 
pisarze Borys Polewoj, Mikołaj 
Tichonow, Ilia Erenburg oraz me­
tropolita Krutycki i Kołomieński.

Krwawe zajścia w Boliwii
Ze stolicy Boliwii La Paz dono­

szą, że w mieście Oruro doszło w 
środę do starć między studentami 
a policją. Jedna osoba zginęła, 9 
odniosło rany, a dziesiątki osób 
jest kontuzjowanych.

Powodem zamieszek był wiec 
przedwyborczy z udziałem kandy­
data junty wojskowej na prezy­
denta w mających się odbyć 3 
lipca br. wyborach, generała Bar- 
rientosa. Studenci urządzili demon 
strację przeciwko polityce junty. 
Wywiązała się walka między zwo­
lennikami junty i policją a studen 
tanu.



Wszelkie spory można rozwiązać 
tylko drogą pokojową

Przemówienie AleLsiega Kosygina do wyborców ZSM

Premier Kosygin wygłosił w środę w Moskwie przemó­
wienie do wyborców w związku z mającymi się odbyć 12 
czerwca wyborami do Rady Najwyższej ZSRR. Kosygin oś 
wiadczył, że:

gach kraju. Stworzono nie-

• trwały system bezpieczeń­
stwa w Europie nie jest możliwy 
bez uwzględnienia interesów 
ZSRR;

• w Wietnamie USA nie zbli­
żyły się do wytyczonych sobie ce­
lów;

• Związek Radziecki zdecydo­
wanie popiera słuszną sprawę 
Kuby;

• w warunkach zwiększenia się 
niebezpieczeństwa agresji nie­
słuszne byłoby pomniejszanie 
możliwości i potencjału USA;

• w celu zapewnienia pokoju 
narody powinny zmobilizować się 
do walki przeciwko zachodnionie- 
mieckim odwetowconj, spiskują­
cym z agresywnymi kołami USA.

Uchwały XXIII Zjazdu 
KPZR, wytyczne zjazdu w za­
kresie planu 5-letniego stwier

łom agresji i imperializmu, i 
udzielaniu poparcia z pozycji 
internacjonalizmu wszystkim 
rewolucyjnym siłom naszych 
czasów.

Rząd radziecki konsekwent­
nie wypowiada się za rozwią­
zywaniem spornych proble­
mów między państwami drogą 
pokojową. Kosygin ponownie 
stwierdził, że Związek Ra­
dziecki gotów jest współpra­
cować ze wszystkimi rządami, 
które stoją lub będą stały na 
stanowisku umocnienia bez­
pieczeństwa narodów i rozła-

zbędne rezerwy dla normal­
nego zaopatrzenia w produk­
ty żywnościowe. I jeśli w ja­
kimkolwiek punkcie kraju 
istnieją jeszcze jakieś niedo­
ciągnięcia w zaopatrzeniu lud­
ności w żywność, to związane 
są one nie z brakiem produk­
tów, lecz ze złą organizacją w 
zaopatrzeniu. (PAP)

Polsko - duńskie 
spotkanie 

„okrągłego stołu".
8 bm. przybyła do Warsza­

wy 13-osobowa grupa duń­
skich działaczy politycznych, 
ekonomicznych i społecznych, 
która weźmie udział w roz­
poczynającym się w czwartek 
w Wolsztynie (woj. poznań­
skie) polsko-duńskim spotka­
niu „okrągłego stołu”. .

Na czele delegacji stoi czło­
nek parlamentu, były mini­
ster, przewodniczący Duńskie­
go Stowarzyszenia Polityki 
Zagranicznej — Per Feder- 
spiel. (PAP)

Potrzeba 150 tys. ton mąrzld

Rozwój suszarni pasz 
to rozwój hodowli

Obecna pogoda sprzyja bujnemu wzrostowi traw. pr, 
czyniają się do tego również melioracje, które zaczy^' 
coraz bardziej wpływać na wzrost plonów. Toteż właściu^ 
wykorzystanie łąk i pastwisk, które stanowią 1/5 wszys? 
kich użytków rolnych w kraju nabiera coraz większej 
gi. Jedną z form zapewniających intensywną gospodark 
na łąkach jest przetwórstwo traw na mączkę, która — p 
ko wysokobiałkowa pasza — nadaje się do produkcji mie' 
szanek paszowych lub też jako bezpośredni dodatek do co 
dziennej karmy zwierząt.

dził A. Kosygin oto
gram wyborczy, z jakim

pro- 
par-

dowania napięcia 
rodowego.

Mówca podkreślił 
wielkie znaczenie

międzyna-

niezwykle 
zwartości

partii komunistycznych i kra-
tia występuje do narodu, pro-

jów socjalistycznych. Kraje
gram bloku komunistów i 
partyjnych.

bez-

Nasza linia polityki zagra­
nicznej powiedział Kosy­
gin — polega na prowadzeniu 
aktywnej walki przeciwko si-

Niepokojący stan 
inwestycji 

szkół wyższych
Wyższe uczelnie potrzebują 

stale nowych sal wykłado­
wych, gabinetów i pracowni, 
domów studenckich i stołówek. 
Corocznie majątek szkolnic­
twa wyższego wzbogaca się 
kosztem setek milionów zło­
tych. Jednak nie zawsze pie­
niądze przeznaczone na ten cel 
są właściwie wykorzystane. 
Obecnie np. realizacja inwe­
stycji tegorocznych przebiega 
wyjątkowo niepokojąco. Do 
końca maja wykonano zaled­
wie 25,4 proc, planu rocznego. 
Stosunkowo najlepiej wywią­
zują się ze swych zadań bu­
downiczowie obiektów uczel­
nianych w Krakowie, którzy 
wykonali już blisko 45 proc, 
zleconych im prac oraz w Ol­
sztynie (ponad 40 proc.). Na 
warszawskich budowach zreali 
zowano w tym czasie 29 proc, 
planu, w Toruniu — 21 proc., 
a we Wrocławiu — 17 proc, i 
W Gliwicach — 14,1 proc.).

Ten alarmujący stan nie jest 
niespodzianką. Ód dłuższego 
już czasu budownictwo obiek­
tów dla wyższych uczelni prze 
żywa trudny okres. Np. ostat­
ni rok był pod tym względem 
najgorszy z całego minionego 
5-lecia. (PAP)

socjalistyczne jednoczy głębo­
ka wspólnota interesów. I cho­
ciaż możliwe są różnice po­
glądów co do poszczególnych 
spraw, to nie są one w stanie 
odsunąć na dalszy plan za­
sadniczych podstaw jedności.

Nie uważamy, — mówił da­
lej Kosygin — że rozbieżności, 
jakie powstały między kie­
rownictwem KP Chin i innymi 
partiami komunistycznymi, są 
nie do przezwyciężenia. Prze­
ciwnie, jesteśmy przekonani, 
iż nadejdzie czas kiedy ko­
muniści Chin na gruncie za­
sad marksizmu-leninizmu ze­
spolą swe szeregi z komuni­
stami wszystkich krajów 
świata.

Ostatnio — stwierdził Ko­
sygin — dokonano w ZSRR 
znacznej pracy w zakresie u- 
mocnienia ustroju społeczne­
go i praworządności, polep­
szenia pracy sądu i milicji. 
Zwiększono liczebność milicji.

Mówiąc b wzroście stopy ży­
ciowej ludzi radzieckich, 
Aleksiej Kosygin oświadczył: 
obecnie zaopatrzenie w arty­
kuły żywnościowe zostało unor 
mowane we wszystkich okrę-

Pastor ICincj. kontynuuia. mar&z

Obecnie działa około 100 za­
kładów produkujących mącz­
kę z suszonej trawy, z czego 
20 uruchomiono na wiosnę br., 
a dalszych 25 rozpocznie pracę 
do końca roku. Produkcja 
mączki powinna wynieść w 
tym roku 150—160 tys. ton, a 
w 1970 r. — 400 tys. ton; wy­
maga to budowy całej sieci 
wytwórni, przede wszystkim 
w rejonach o dużych kom­
pleksach zmeliorowanych u- 
żytków zielonych.

Rozwój produkcji mączki 
ma szczególne znaczenie dla 
intensywnej gospodarki hodo­
wlanej w województwach: 
białostockim, lubelskim, rze­
szowskim, olsztyńskim, szcze­
cińskim i warszawskim. Użyt­
ki zielone, których jest tam 
dużo, znajdują się przeważnie 
z dala od osiedli wiejskich, 
toteż ich wykorzystywanie 
przez bezpośrednie skarmia­
nie bydłem jest ograniczone.

Uruchamianie suszarni jest

najbardziej racjonalnym spo, 
sobem wykorzystania terenów 
zielonych. Średnio można bo 
wiem uzyskać w sezonie z i 
ha łąk od 4 do 5 ton suszu 
Daje to 2-krotnie więcej biab 
ka niż można uzyskać nawet 
przy wysokich zbiorach sia. 
na. Wartość odżywcza białka 
w suszu z 1 ha użytków zielo 
nych równa się wartości 4J 
ton zboża. (PAP)

Upały w Indii
W Indii, w ciągu ostatnich czte­

rech dni temperatura nie spada 
poniżej 44 stopni C. Jak informu­
je prasa indyjska, w Delhi i Alla- 
habadzie 7 osób, w tym dwoje 
dzieci zmarło wskutek udaru sło­
necznego. (PAP)

Czy niezbędny jest 
podpis Sukarno

W wywiadzie dla korespon 
denta Reutera w Djakarcie wi 
cepremier i minister spraw 
zagranicznych Indonezji Ma­
lik przedstawił swe poglądy 
na sprawę ratyfikacji porozu­
mienia w sprawie zakończenia 
„konfrontacji” z Malajzją. O- 
świadczył on, że nie przewi­
duje pod tym względem „żad­
nych trudności”.

Na pytanie korespondenta, 
czy niezbędny jest podpis pre­
zydenta Sukarno pod porozu­
mieniem, Malik odpowiedział: 
„możliwe, że nie. Być może, 
wystarczy podpis ministra 
spraw zagranicznych”. Jak 
wiadomo, Sukarno wstrzymu­
je się jeszcze z podpisaniem 
tego dokumentu. (PAP)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 

ooracował Olgierd Błażewicz.

Przywódca Murzynów amery­
kańskich pastor Martin Luther 
King i działacz kongresu równo­
ści rasowej Floyd McKissik, któ­
rzy po postrzeleniu J. Mereditha 
stanęli na czele marszu protesta­
cyjnego przez stan Missisipi, 
wraz z innymi uczestnikami mar­
szu zostali zaatakowani i pobici 
przez stanową policję. Na zdję­
ciu: stanowi policjanci na jed­
nej z autostrad w pobliżu miej­
scowości Hernando spychają z 
drogi pastora Kinga [z prawej) 
i innych działaczy murzyńskich.

CAF - Telefoto

Warszawa otrzyma 
Wielkomiejskie 

centrum handlowe
Warszawa doczeka się wre­

szcie handlowego centrum, ja­
kiego dotychczas nie miała. W 
najbliższych latach w okoli­
cach Pałacu Kultury i Nauki 
powstanie reprezentacyjna 
dzielnica handlowa, zaopatru­
jąca stołeczną klientelę, a tak­
że 200 tys. osób przyjeżdżają­
cych codziennie na dworce 
główny i śródmiejski.
Najważniejszym punktem han 

dlowego śródmieścia będzie — 
największy w kraju — Główny 
Dom Towarowy na ścianie 
wschodniej ul. Marszałkow­
skiej. Pod względem obrotów 
ma przewyższyć dwukrotnie 
znany w kraju CDT. Dużym 
obiektem będzie też „Sezam” 
— spółdzielczy dom towarowy, 
oferujący artykuły spożywcze 
i gospodarstwa domowego. Do 
my towarowe na ścianie 
wschodniej obsłużą dziennie 
100 tys. klientów, w tym 30 
proc, przyjezdnych.

Drugim ośrodkiem handlo­
wego centrum będzie 30 pla­
cówek, budowanych w osiedlu 
za Żelazną Bramą. (PAP)

Biennale grafiki i plakatu

Czerwcowe wydarzenia plastyczne
Tegoroczny czerwiec upływa pod znakiem dwóch poważ­

nych wydarzeń w życiu artystycznym kraju. 13 bm. w 
Warszawie otwarte zostanie I Międzynarodowe Biennale 
Plakatu, a 16 bm. w Krakowie I Międzynarodowe Biennale 
Grafiki. O tych dwóch po raz pierwszy organizowanych w 
Polsce stałych imprezach plastycznych rozmawiamy z pre­
zesem Związku Polskich Artystów Plastyków — Tadeu­
szem Gronowskim.
Polska — mówi T. Gronow­

ski — jest szczególnie powo­
łana, aby organizować bien­
nale plakatu. Przede wszyst­
kim ze względu na poważne 
uznanie, jakim cie.szy się w 
święcie polska twórczość pla­
katowa. W Polsce Ludowej 
graficy cieszą się dużą swo­
bodą twórczą. Na biennale 
znajdzie się 608 prac 349 arty­
stów z 32 państw.

Równolegle z biennale pla­
katu w Warszawie, odbywać 
się będzie w Krakowie bien­
nale grafiki. I w tej dziedzinie 
sztuka polska zajmuje poważ­
ne miejsce w świecie. Na bien­
nale krakowskim ponad 400 
artystów z 40 krajów zapre­
zentuje przeszło 1000 prac.

Obie imprezy — biennale w 
Warszawie i biennale w Kra­
kowie mają także wielkie zna-

Dezercje 
z armii seulskie]
Centralna Koreańska Agencja 

Telegraficzna powołując się na 
prasę seulską donosi, że w związ­
ku z wysyłaniem wojsk południo- 
wokoreańskich do Wietnamu Po­
łudniowego. w armii Korei Po­
łudniowej wzrosły wypadki de­
zercji. Niedawno w jednym z od­
działów stacjonujących w prowin 
cii Północny Kensan zbiegło 70 
żołnierzy. (PAP)

czenie międzynarodowe, jako 
miejsce spotkań, konfrontacji 
i dyskusji artystów-grafików z 
całego świata. Dzięki temu 
obie ekspozycje podnoszą ran­
gę Polski jako międzynaro­
dowego ośrodka sztuki. (PAP)

Tragiczne żniwo huraganów 
w Stanach Zjednoczonych

Huragan ,.Alma”, który 
szalał w środę nad Kubą, do­
tarł nocą z 8 na 9 bm. na Flo­
rydę. Jego ofiarą padły oko­
lice miasta St. Petersburg, li­
czące około półtora miliona 
mieszkańców. Przeszło 100 tys. 
osób zamieszkałych w pobli­
żu wybrzeża otrzymało pole­
cenie ewakuowania domów. 
Na ulicach St. Petersburg le­
żą pozrywane gałęzie drzew 
i parkany. Huragan spowodo­
wał szereg przerw w dosta­
wach prądu. Dwie osoby po­
niosły śmierć.

Seria huraganów nawie­
dziła nocą ze środy na czwar­
tek wschodnią część stanu 
Kansas. 12 osób poniosło 
śmierć, 600 jest rannych, a 
4500 bez dachu nad głową. 
Najciężej ucierpiało miasto 
Topeka, stolica stanu Kansas. 
Wiele budynków huragan 
kompletnie zrównał z ziemią.

PAP

Nowa publikacja Ossolineum 

Słownik polszczyzny 
złotego wieku

Nakładem Wydawnictwa 
Zakładu Narodowego im 
Ossolińskich ukazał się pierw­
szy tom „Słownika polszczyz- 
ny XVI wieku”. Słownik, któ­
ry jest dziełem Instytutu Ba­
dań Literackich, powstał w 
wyniku współpracy history­
ków języka i literatury.

„Słownik polszczyzny XVI 
wieku”, zamierzony jako wy­
dawnictwo dziesięciotomowe 
oparto na licznych tekstach 
z okresu 1500—1600 r. Dla każ­
dego historyka kultury oj­
czystej jest rzeczą jasną, jak 
bogaty i ważny jest w dzie­
jach naszego narodu okres 
objęty słownikiem.

Teksty, które stały się pod­
stawą słownika, obejmują nie 
tylko pełną twórczość najwy­
bitniejszych pisarzy XVI w., 
takich jak Kochanowski, Rej, 
Bielski i wielu innych, ale 
także bogaty zestaw publika­
cji polemicznych, zarówno re- 
formacyjnych jak kontrrefor- 
macyjnych, naukowych, praw 
niczych i innych.

^Słownik przynosi’ informa­
cję statystyczną o częstotli­
wości pojawiania się poszcze­
gólnych wyrazów i znaczeń 

1 w analizowanych tekstach, 
stwarzając szeroką płaszczyzn? 
dla prac w zakresie statysty­
ki lingwistycznej. Zawiera tak 
że pełny wykaz frazeologii, po 
zwalający na rozwinięcie stu­
diów nad historią języka w 
najszerszym rozumieniu tego 
słowa.

Słownik stanowić będzie 
bezcenną pomoc nie tylko dla 
historyków gramatyki i 
ksykologii, ale także dla hi­
storyków kultury w najszer­
szym znaczeniu tego słowa.

PAP

Strajk w Tarasonie
Tysiąc robotników zatrudnii> 

nych w fabryce dywanów w Ta­
rasonie (Hiszpania) przerwało pra 
cę na znak protestu przeciwko de­
cyzji dyrekcji fabryki, która po­
stanowiła zamknąć przedsiębi°r‘ 
stwo wskutek trudności natury 
gospodarczej. Dziennik „rHunwm- 
te” z 9 bm. pisze, że jeśli nie zna) 
dzie się wyjścia z tej sytuacji o 
miasto Tarasona, którego głown 
część mieszkańców żyje z pracy 
fabryce, może zniknąć z tnapr 
Hiszpani (PAP)
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2 Liberalny dziennik paryski „Le Monde” 
Z rozpoczął 21 maja druk reportaży z Wiet- 
2 namu Południowego, pióra Roberta Guil- 
2 laina. Obraz życia kraju okupowanego i 
S pacyfikowanego przez amerykańskie siły 
5 zbrojne, widziany oczyma Francuza jest 
■ wstrząsający. Postanowiliśmy korespon- 
X dencję R. Guillaina — w skrócie — udo- 
2 stępnić naszym Czytelnikom (tytuł pocho- 
2 dzi od naszej redakcji).

Zależność Wietnamu Południowego jest 
szczególnie jaskrawa w dziedzinie go­
spodarki i finansów. „Transfuzje 

krwi” przeprowadzane przez pomoc amery­
kańską przede wszystkim przybierają postać 
dostaw towarowych. Poza nimi kraj z braku 
środków nie kupuje prawie nic.

Druga dziedzina pomocy — to sprzedaż 
nadwyżek rolnych, w szczególności bawełny. 
Wynosi to około 70 milionów dolarów, które 
drogą funduszu wyrównawczego (trzecia dzie­
dzina pomocy) ida na pokrycie części wydat­
ków wojskowych rządu sajgońskiego i niektó­
re wydatki cywilne.

Czwarta dziedzina —■ to pomoc we wszel-

„Le Monde** o Wietnamie

Sajgon-fikcja
kich dziedzinach życia publicznego i gospo­
darki: policja, szpitale, budowa i rozwój fa­
bryk i warsztatów, sprzęt rolniczy, import 
nawozów sztucznych, budowa dróg, dostawy 
dla szkół tid.

Wraz z towarami przybywają 'udzie: Ame­
rykanie sprowadzają do Wietnamu — i to 
jest piąta i ostatnia dziedzina pomocy — 
wszelkiego rodzaju ekspertów.

W celu zachowania fikcji niepodległości 
stosowane są co najmniej dwie zasady. Je­
śli cł/odzi o ludzi wszyscy cywile amerykań­
scy, jakich można spotkać na najrozmaitszych 
odcinkach życia, i w najgłębszej prowincji, 
formalnie pełnią roi doradców, nigdy zaś 
kierowników. Jeśli chodzi o dostawy, ^ą one 
własnością rządu wietnamskiego z chwilą wy­
ładowania na nabrzeże. Urzędnicy tego rządu 
muszą je zabrać, transportować i dzielić bez 
pomocy Amerykanów. System ten jednak 
przyniósł w praktyce dość żałosne rezul­
taty.

Dowództwo amerykańskie podejmować mu­
si szereg kroków, by strzec fikcji niezależno­

(3)

niepodległości
ści armii wietnamskiej. Nie wolno mu na 
przykład wprowadzać jednolitego, to zna­
czy amerykańskiego dowództwa, jakby tego 
pragnęło. Musi zawsze montować operacje 
wspólne, a więc konstruować ich plany razem 
z dowódcami południowowietnamskimi, gdy 
tylko ich oddziały wchodzą w grę.

Jest jednak zupełnie jasne, że pod wzglę­
dem militarnym Wietnam Południowy jest 
protektoratem, a jego armia jest armią na­
jemną. W trzech korpusach na cztery waga 
sił amerykańskich jest tak znaczna,' a "ich ba­
zy tak olbrzymie, że jest to wojńa hiemal 
wyłącznie amerykańska, mimo udziału po­
ważnych sił południowowietnamskich..

Budowa olbrzymich instalacji amerykań­
skich jest ostatnim ogniwem tego procesu, 
który sprawia, że niepodległość Wietnamu Po­
łudniowego jest pustym dźwiękiem. Pewien 
bardzo doniosły aspekt tej akcji jest za 
granicą mało znany? to ogromna , rola, jaką 
odgrywać poczyni obecnie w tym kraju fir­
ma amerykańska, która uzyskała monopol na 
prowadzenie robót publicznych połączyły się 

tworząc firmę Vietnam Builders, i jest to" 
obok szeregu potęg amerykańskich często r 
walizujących ze sobą, jak Departament S 
nu, CIA, US Aid, armia itd. — nowa poW 
na tym terenie. Jej program, jeśli ch°p 
rozmach, przewyższa słynny Manhattan ”r 
ject, który doprowadził do stworzenia bom I 
atomowej. u

Roboty te, które prowadzi się w Przes 
trzydziestu punktach, stanowić będą PrZ 
wrót w całej bazie Wietnamu Południowe? 
Zatrudniają one w tej chwili 25.000 Wietna 
czyków, 1700 ludzi innych narodowości 1 
Amerykanów. Liczby te jednak wzrosną 
powiednio do 50.000, 8000 i 5500. Pr0^L 
prac na rok 1966 zamyka się sumą 240 nu 
nów dolarów, z czego 97 w portach, 
lotniskach, a 47 na budownictwo i obozy-

Ambasador Porter oświadczył mi: 
się okaże konieczne, zostaniemy tu przez 
dzieścia lat, tak jak jesteśmy dwadzieścia 
w Berlinie”. Uporczywie krążąca w Salt 
pogłoska zapewnia, że rząd generała Ky 
stąpił Amerykanom bazę w Carranh na 
więćdziesiąt dziewięć lat. Ogromne ro u, 
jakie Amerykanie tam prowadzą, maja0 
czynić z niej jedną z największych baz 
skich świata, przydają tym informa j 
prawdopodobieństwa.
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WALKA CZY NORMALIZACJA?Wywiad arcybiskupa Kominka
dla radia francuskiego

Radiostacja francuska „Europa 1» nadała w dniu 12 maja br wywiad 
arcybiskupem wrocławskim Kominkiem. Wywiad ten "
ostał również w katolickim dzienniku parysWm La 0™^°^ 

że3 za „Życiem Warszawy” drukujemy pełny tekS °^‘
w przekładzie na język polski. P y tekst wywiadu

„EUKOPE 1”: Zdaję sobie w 
obecnej chwili doskoriale sprawę, 
•e pytania, które Ekscelencji po­
jawię, są w Polsce delikatne. Sta 
ffiam je — 3ak mi przychodzą na 
„tyśl — i rozumiałbym bardzo do­
brze, gdyby Ekscelencja nie chciał, 
nje niógł, nie życzył sobie na nie 
odpowiedzieć. Czy istnieje spór 
między kościołem i państwem pol­
skim?

Arcybiskup Kominek: Oczy­
wiście. Spór taki istnieje. Nie 
istnieje on ani od wczoraj, ani 
od przedwczoraj. Istnieją spor 
ne problemy od wielu już lat. 
Istniały one przed wojną. Ist­
nieją również po wojnie. Żyje- 
my w państwie socjalistycz­
nym w ścisłym tego słowa zna 
czeniu. Byłoby cudem, gdyby 
spór taki nie istniał.
PYTANIE: — Czy ten spór istnie 

je naprawdę między kościołem a 
państwem, czy też raczej między 
kardynałem Wyszyńskim, a panem 
Gomułką?

ODPOWIEDŹ. — Wydaje mi 
się, że istnieje tak między ko­
ściołem i państwem jak mię­
dzy kardynałem Wyszyńskim i 
pierwszym sekretarzem partii 
Gomułką. Sądzę jednak, że ten 
drugi spór jest jedynie konse­
kwencją pierwszego. Pierwszy 
jest podstawowym, jest to 
spór, jeśli można tak powie­
dzieć, związany z istnieniem 
kościoła i państwa.

PYT: — Czy w Polsce można być 
równocześnie katolikiem i komu­
nistą?

ODP. — Jest to pytanie, do­
prawdy, doprawdy delikatne. 
Wydaje mi się, że przy sporej 
dozie dobrej woli jednej i dru 
giej strony współistnienie jest 
możliwe, ponieważ współ­
istnieć mają ludzie, a nie dok­
tryny. Ludzie są ważniejsi od 
doktryny, a według doktryny 
Jana XXIII współistnienie jest 
naprawdę możliwe.
PYT. — Czy katolicy polscy ży­

czą sobie tego współistnienia?
ODP. — Sądzę, że tak i to 

nie tylko katolicy ale również 
kardynał Wyszyński, biskupi, 
księża, zakonnicy, siostry za­
konne, również i naród, oczy­
wiście. Wszyscy życzą sobie 
pokojowego współistnienia.

PYT. — Czy partia pragnie tego 
współistnienia?

ODP. — Wie pan, że nie je­
stem komunistą. Nie chciałbym 
odpowiadać na to pytanie. My, 
katolicy polscy, jesteśmy za 
dialogiem, może rozmawiamy 
trochę za mało z komunistami, 
a oni rozprawiają zbyt mało 
z nami. W tym tkwi problem.

PYT. — Czego spór dotyczy? Czy 
Me kościoła polskiego różnią się 
od celów komunistów polskich?

ODP. — Oczywiście, oczywi 
ście, cele są różne. My mamy 
raczej cel nadprzyrodzony, re­
ligijny, podczas gdy oni mają 
cele materialistyczne. My jed 
Mk akceptujemy cele komuni­
styczne z materialnego punktu 
widzenia, przyjmujemy je, po­
nieważ my także pragniemy, 
ał>y Polska rozwijała się pod 
względem przemysłowym itd. 
Jednakże pragniemy tutaj tak 
że, aby uszanowano swobody 
religijne, nie tylko swobodę 
kultu, ale również swobodę du 
diowieństwa. Te^o cbcemy.

PYT. — A to się Wam kwe- 
•tionuje?

ODP. — Tak, tak.
pYT. — czy Polska jest podzie­

la Eskccelencjo? Czy istnieje 
Ptwnego rodzaju rozłam między 
Wmi, którzy są komunistami i tyl- 
b komunistami, a tymi, którzy są 
katolikami i nie będą komunista­
mi?

ODP. — Nie sądzę, nie sądzę. 
jeżeli w przeszłości istniały 
Pewne podziały, to dzisiaj po 
Soborze ulegają one coraz bar 
7'cj złagodzeniu. Wydaje mi. 
s‘g, że rośnie dobra wola i u 
n9s i u komunistów. Jest to 
tendencja obecnie bardzo silna.

PYT. — Czy nastąpi małżeństwo 
’ rozsądku?

ODP. _ Tak. Można by to 
Nazwać małżeństwem z roz- 
sgdku. To właśnie to. Jeste- 

jak to powiedziałem w 
^Stochowie, zmuszeni do 
Współistnienia. Jesteśmy żmu­
dni, znajdujemy się, jak mó- 
w* przysłowie polskie „na tej 
s?^ej gałęzi tego samego 
drzewa”.

PYT. — istocie jeśli dobrze 
?tozumiałem Ekscelencję, kościół

Partia mogą współistnieć. Czy 
w*'. sprawa wzajemnej dobrej

i Wzajemnego zrozumienia?
ODP. _ właśnie.
pyT. — Ale jak sobie wyobraża 
kscelencja przyszłość chrześcijań

w Polsce? Czy zdaniem księ- 
biskupa będzie to chrześcijan­

ko masowe, czy też chrześcijań- 
*°> które zasklepi się w sobie?

, °Dp- ~ to pytania, na 
-t°re można by odpowiedzieć, 

gdyby się było prorokiem. Dzi- 
Slaj jest to katolicyzm maso­
wy, użył Pan dobrego okre­
ślenia. Ale ten masowy kato- 
*icyzm powinien ulec ewo­
lucji. Musi on, zwłaszcza po 
Soborze, przekształcić się w 
katolicyzm, można by powie­
dzieć, wyższej postaci.

pTT- — Tolerancyjnej?
ODP. — Nawet bardziej to­

lerancyjnej, bardziej toleran­
cyjnej. Masy nie zawsze są do 
statecznie tolerancyjne. Chcie 
hbysmy być coraz bardziej to­
lerancyjni... ale trzeba również 
zęby tolerancję wykazała dru­
ga strona, nieprawda? Po So­
borze, po uchwale dotyczącej 
wolności wiemy już, że są to 
sprawy nadzwyczaj doniosłe: 
wolność religijna, wolność 
przekonań, wolność osoby 
ludzkiej. Jeśli będziemy żyć 
zgodnie z tymi przeświadcze­
niami (wolność, tolerencja etc. 
etc.) będziemy działać słusznie, 
posuniemy się daleko naprzód. 
Pragnę, żeby nasz rozwój po­
stępował w tym kierunku, ale 
pragniemy również, aby ko­
muniści przeszli przez taki 
sam rozwój, przez ewolucję w 
tym samym kierunku.

PYT. — w istocie wszystko za- i 
leży od młodzieży. Czy młodzież I 
odwróci się od katolicyzmu, aby 
stać się komunistyczną, czy prze­
ciwnie?

ODP. — Widzi Pan, są to i 
pytania ogromnie delikatne. 
Istnieje łacińskie przysłowie | 
„nemo propheta in patria sua” 
czyli, nikt nie jest prorokiem 
we własnym kraju”... Czy nie 
tak? Dlatego nie odpowiem... i 
Ale jestem optymistą, jeśli cho I 
dzi o polska młodzież.

PYT. — Ostatnie nieporozumie­
nie między kościołem a państwem 
sprowokowane zostało, jak się wy 
daje, przez list episkopatu polskie 
go, skierowany w listopadzie ub. I 
r. do episkopatu niemieckiego. Pan I 
Gomułka w wielu przemówieniach | 
zarzucił również Kardynałowi, że 
mówił on o przebaczeniu, prze­
baczeniu, którego Niemcy mieliby 
udzielić Polakom. Pan Gomułka . 
zarzucił również kardynałowi, że I 
miał on oświadczyć, iż terytoria I 
odebrane Niemcom wzięte zostały ! 
pod presją sił przybyłych ze 
Wschodu. Jaki jest punkt widzenia 
kościoła w tej sprawie?

ODP. — Istnieje tu nieooro- | 
zumienie, a raczej istniały nie 
porozumienia. Obecnie po u- I 
roczystościach jubileuszu pol­
skiego sprawy wyjaśniły się 
niemało. List episkopatu pol­
skiego do episkopatu niemiec- | 
kiego był listem Soboru, li­
stem, żeby tak powiedzieć, e- I 
wangelicznym, religijnym, nie 
listem politycznym. Nie poru­
szyliśmy w nim problemów po 
litycznych, nie dotknęliśmy na I 
wet problemów granic na O- I 
drze i Nvsie. My wszyscy, bi- I 
skupi i Wyszyński i Gomułka 
i Cyrankiewicz, rząd i wszyscy, 
absolutnie wszyscy, jesteśmy 
za granicą na Odrze i Nysie. I 

PYT. — Jeśli dobrze zrozumia- I 
łem, pan Gomułka początkowo żle g 
odczytał list?

ODP. — Sądzę, że tak. Ale 
winna jest tu raczej część pra 
sy niemieckiej, która nadała I 
naszemu listowi interpretację I 
antypolską, antyrządową, an- I 
tykomunistyczną.

PYT. — W istocie rzeczy więc 
partia, i kościół zgadzają się z so­
bą, jeśli chodzi o uznanie zachód I 
nich ziem polskich, jako części in- | 
tegralnej terytorium Polski?

ODP. — Całkowicie... całko 
wicie. Z tego punktu widzenia 
patrząc, jesteśmy zjednoczeni. 
Jest to punkt, który nas jed- | 
noczy, który nas całkowicie I 
łączy z komunistami. Ja sam ■ 
zdaję sobie doskonale sprawę 
z tego, że gdyby nie było pol­
skiego rządu komunistycznego, 
to nie byłbym arcybiskupem I 
Wrocławia. Można, więc po- I 
wiedzieć, że zawdzięczam swo­
ją sytuację komunistom, poli­
tyce komunistycznej.

PYT. — Uderza mnie jedna 
rzecz- w swoim liście skierowa- I 
nym do episkopatu niemieckiego j 
episkopat polski mówił o przeba- | 
czeniu, podczas gdy w czasie o- 
statnich uroczystości 1 maja hasła 
komunistyczne mówiły: wprost 
przeciwnie, nigdy nie przebaczy- . 
my, nigdy nie zapomnimy zbrodni I 
hitlerowskich... Wydaje mi się ze 1 
na tej płaszczyźnie istnieje rów- I 
nież rozbieżność między kościołem 
a państwem?

ODP — Tak... tak... praw- . 
dopodobnie. ale przebaczenie |

Dokończenie na str. 4

Wywiad arcybiskupa wrocławskiego 
Kominka dla francuskiej rozgłośni ra­
diowej „Europę I” z połowy maja br. 
zasługuje na uwagę również i polskiej 
opinii publicznej.

Każdego, kto ten wywiad czyta (publi­
kujemy go obok według tekstu ogłoszo­
nego we francuskiej prasie katolickiej) 
uderza wprost różnica między treścią i 
tonem wypowiedzi arcybiskupa Komin­
ka dla opinii zagranicznej a treścią i to­
nem licznych wypowiedzi kierownictwa 
episkopatu a zwłaszcza kardynała Wy­
szyńskiego, przeznaczonych dla opinii 
krajowej-

Arcybiskup Wrocławia mówi do fran­
cuskiej rozgłośni o współistnieniu kościo­
ła i państwa ludowego w Polsce: „współ­
istnienie jest naprawdę możliwe”, 
„wszyscy sobie życzą pokojowego 
współistnienia” i wypowiada się prze­
ciwko anachronicznym podziałom w 
społeczeństwie na tle stosunku do reli- 
gii, które „dzisiaj po Soborze ulegają 
coraz bardziej złagodzeniu”. Ale prze­
wodniczący episkopatu polskiego w kra­
ju głosi z ambony zgoła coś przeciwne­
go. Raz po raz atakuje państwo imputu­
jąc mu cele wrogie religii i kościołowi. 
W dążeniu do podburzania wiernych 
przeciwko państwu i naszemu ustrojowi 
społecznemu nie przebiera w słowach, 
ucieka się do różnych bredni, które na­
wet wśród jego zwolenników nie mogą 
nie rodzić poczucia zażenowania i wsty­
du. Tak np. w marcu br. określił on nasz 
ustrój za „groźniejszy od tragedii pieca 
krematoryjnego”, a w maju, w fanatycz­
nym uniesieniu przyrównał w jednym 
z kazań warszawskich współczesność 
polską do czasów hitlerowskiej okupa­
cji.

Nie wiemy, czym się kierował arcybi­
skup Kominek, udzielając wspomniane­
go wywiadu, z którego niedwuznacznie 
wynika, iż nie podziela on politycznych 
poglądów przewodniczącego episkopatu 
i odcina się od jego postawy. Pod tym 
względem nie jest on zresztą bynajmniej 
odosobniony wśród episkopatu. Dotyczy 
to raczej jego przewodniczącego. W spra­
wie tej niczego nie zmieniają podpisy 
biskupów pod hołdowniczym listem 
skierowanym do kardynała, który sam 
był jego inspiratorem.

Arcybiskup Wrocławia rozgranicza re­
ligijne cele kościoła od celów państwa: 
„cele są różne, my mamy raczej cel nad­
przyrodzony, religijny, podczas gdy oni 
mają cele materialistyczne”, „my jed­
nak przyjmujemy cele komunistyczne z 
materialnego punktu widzenia, ponieważ 
my także pragniemy, aby Polska roz­
wijała się pod względem przemysłowym 
itd”. Próżno szukać tej aprobaty dla 
celów państwa w wypowiedziach kardy­
nała. Można za to usłyszeć przy każdej 
okazji z jego ust najostrzejsze słowa po­
tępienia dla polityki rządu ludowego, 
dla „wszystkich prawd oficjalnych i u- 
rzędowych” i żądania zniesienia rozdzia­
łu kościoła od państwa na rzecz inge­
rencji kleru w życie społeczne, rodzinne, 
polityczne, gospodarcze i kulturalne.

Arcybiskup Wrocławia w swym wy­
wiadzie stara się sprostować i naprawić 
szereg istotnych sformułowań w głoś­
nym liście biskupów polskich do bisku­
pów niemieckich z końca ub. roku. „My 
wszyscy — powiada — biskupi i Wyszyń­
ski, Gomułka i Cyrankiewicz, rząd i 
wszyscy, absolutnie wszyscy, jesteśmy 
za granicą na Odrze i Nysie. Jest to 
punkt, który nas jednoczy, który nas cał­
kowicie łączy z komunistami- Ja sam 
zdaję sobie doskonale spratoę z tego, że 
gdyby nie było polskiego rządu komuni­
stycznego, to nie byłbym, arcybiskupem 
Wrocławia.”

Święta prawda! Właśnie dzięki komu­
nistom, dzięki tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do powrotu Polski na jej 
prastare ziemie piastowskie, mogli się 
znaleźć na tych obszarach i objąć swe 
funkcje również polscy biskupi kościoła 
katolickiego w naszym kraju. Tylko Pol­
ska socjalistyczna, zjednoczona sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim i innymi pań­
stwami socjalistycznymi, może zabezpie­
czyć nienaruszalność granicy na Odrze 
i Nysie. W naszych warunkach wzmac­
nianie pozycji Polski socjalistycznej, 
wzmacnianie przyjaźni i sojuszu między 
Polską a Związkiem Radzieckim i inny­
mi państwami socjalistycznymi, wzmac­
nianie jedności narodu wokół zadań bu­
downictwa socjalistycznego leży de 
facto w głębokich interesach kościoła 
katolickiego w Polsce. Bowiem tylko so­
cjalizm stwarza historyczną gwarancję 
bezpieczeństwa i suwerenności Polski. 
Z wywiadu arcybiskupa Kominka moż­
na by wyciągnąć wniosek, że te proste 
prawdy nie są mu obce, chociaż w prak­
tyce swej działalności nierzadko im się 
sprzeniewierza. Jeśli zaś idzie o przewod­
niczącego episkopatu, to jego pozycja 
jest diametralnie przeciwstawna. Spra­
wa nie na tym polega, że kardynał Wy­
szyński jest również „za granicą na 
Odrze i Nysie”. Tego nikt nie kwestio­
nuje. Rzecz w tym, że linia polityczna 
kardynała, którą propaguje w sposób 
pośredni i bezpośredni, prowadzi prostą 
drogą do utraty haszych ziemi zachod­
nich. Mówimy o tym spokojnie, gdyż li­
nia ta nigdy nie znajdzie poparcia w na* 
rodzie polskim. Tym niemniej przynosi 
ona Polsce szkody. W.ywiad arcybiskupa 
Wrocławia, to wprawdzie spóźniona, lecz 
jednoznaczna odpowiedź zachodniońie- 
mieckim rewizjonistom, którzy próbo­
wali atakować prawa Polski do ziem 
zachodnich, powołując się na słowa orę­
dzia biskupów polskich.

Świadom gniewnej reakcji opinii pol­
skiej na biskupie „przebaczenie i proś­
bę o przebaczenie” skierowaną do Niem­
ców, arcybiskup Kominek tym razem 
rozgranicza wyraźnie „przebaczenie czy­
sto religijne”, w duchu miłosierdzia i 
„przebaczenie z punktu widzenia poli­
tycznego”. „Sprawiedliwości musi się 
stać zadość w odniesieniu do wielkich 
zbrodniarzy z czasów Hitlera” — oświad­
cza. — Pamiętamy, że podobne stano­
wisko pod presją społeczeństa, zajęli 
biskupi w swym liście pasterskim z mar­
ca br., przyznając przebaczenie już tylko 
tym Niemcom, którzy „winę swą rozu­
mieją”, „mają dobrą wolę pokojowego 
współżycia z nami” i uznają granicę Rze­
czypospolitej.”

Ale przewodniczący episkopatu wbrew 
temu, co mówi list pasterski biskupów, 
stanowiska swego nie zmienił. Bo oto 
na zakończenie obchodów milenijnych 
w Częstochowie, po nabożeństwie, wobec 
tłumu wiernych, którzy przybyli tam 
modlić się, a nie wiecować, kardynał 
odczytał ów fragment orędzia do bisku­
pów niemieckich o przebaczeniu i proś­
bie o przebaczenie:

wyciągamy do Was nasze dłonie z 
ław kończącego się Soboru — wołał z 
wałów częstochowskich — udzielamy 
przebaczenia i prosimy o przebaczenie. 
A jeśli Wy — biskupi niemieccy i ojco­
wie soborowi — ujmiecie po bratersku 
nasze wyciągnięte dłonie, wówczas do­
piero będziemy mogli ze spokojnym su­
mieniem obchodzić w Polsce nasze Mi­
lenium w sposób całkowicie chrześci­
jański..."

Tak więc pod osłoną chrześcijańskiego 
miłosierdzia kardynał rozgrzesza hitle­
rowskich ludobójców, uprawia dalej nie­
odpowiedzialną politykę głęboko sprzecz­
ną z polityką państwa i odczuciem na­
rodu. I tym razem, tak jak przed kilku 
miesiącami, po opublikowaniu orędzia do 
biskupów niemieckich zaroiło się w za- 
chodnioniemieckiej prasie od zachwy­
tów, jakie to „odważne wyzwanie rzu­
cone zostało rządowi” i na jakie to „no­
we drogi wkracza kościół w Polsce”. 
Kierownictwo episkopatu polskiego do­
czekało się publicznego podziękowania 
za swoje orędzie na wielkim zlocie ma­
jowym organizacji rewizjonistycznych 
w Bonn, w trakcie którego pobito mło­
dzież ewangelicką i postępową, występu­
jącą przeciwko rewizjonistom i demon­
strującą za pojednaniem z Polską. Czy­
tając prasę zachodnioniemiecką widzi się 
z całą jasnością, w jak wielkim stopniu 
polityczna walka przywódców episkopa­
tu z państwem idzie na rękę antypol­
skim siłom w Niemczech zachodnich. Nie 
kryje się tam nadziei na podziały i roz- 
dźwięki w społeczeństwie polskim, a 
hierarchię kościelną przedstawia się ja­
ko przeciwstawną państwu „drugą siłę”. 
Chrześcijański kościół i komunistyczne 
państwo, biskupi i politycy stoją naprze­
ciwko siebie niezgodni i nieprzejednani 
w sprawach zasadniczych” — pisze z 
zadowoleniem „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung”, a naczelny redaktor central­
nego organu przesiedleńców „Deutscher 
Ostdienst”, Neumann, w artykule „Pra­
wo do przebaczenia” udziela episkopato­
wi polskiemu zaszczytnej w pojęciu te­
go odwetowca pochwały: „ujawnia się 
w najwyższym stopniu błogosławiony 
zwrot w odczuciach polskiego kierow­
nictwa kościoła... polscy biskupi w swym 
liście do biskupów niemieckich wyrazili 
przebaczenie i poprosili o przebaczenie. 
Jest to akt przykładnej dojrzałości, któ­
ry przyjęty został szczególnie przez na­
ród niemiecki z podziwem, respektem 
i wdzięcznością”.

Kardynalska koncepcja „pojednania i 
przebaczenia” zachęciła antypolskie koła 
w NRF do wręcz nikczemnych wystą­
pień. Miarodajne w Bonn pismo, organ 
rządzącej w Niemczech zachodnich par­
tii chadeckiej, „Politische Soziale Kor- 
respondenz” nie w swoim kraju, który 
jest ojczyzną hitlerowskiego ludobój­
stwa, lecz w Polsce, wśród nas, usiłuje 
znaleźć winnych i zbrodniarzy. „Ludzi 
którzy są dziś władcami w Polsce Ludo­
wej” obciąża odpowiedzialnością za to, 
że rzekomo „setki tysięcy Niemców ska­
zanych na sprzeczne z prawem i nie­
ludzkie wypędzenie z ojczyzny w łatach 
1945—47. straciły życie przez komuni­
stycznych Polaków”.

Złowrogie moce w kraju kanclerza Er­
harda i kardynała Doepfnera budzą się 
na dźwięk powtórzonego w Częstocho­
wie apelu „udzielamy przebaczenia i 
prosimy o przebaczenie”- Francuska ga­
zeta „Combat” pisze:

„Olbrzymia, potworna manifestacja, 
która miała miejsce 15 maja w Bonn w 
obecności bańskich ministrów i przy 
udziale przeszło 100 tys- rewizjonistów, 
żądająca nozoego rozbioru Polski, była 
tragiczną odpowiedzią nowych Niemiec 
na świętą naiwność episkopatu polskie­
go i progermańską politykę Stolicy 
Świętej”.

Sam kanclerz Erhard skwitował apel 
biskupów polskich we właściwy sobie 
sposób żądając granic z roku 1937 i li­
kwidacji NRD.

To, że bońscy rewizjoniści i kanclerz 
Erhard nie nawrócili się pod wpływem 
orędzia polskich biskupów — nikogo z

nas nie dziwi. Natomiast fakt, że kardy­
nał Wyszyński wkrótce po tych wyda­
rzeniach, po antypolskiej nocie Erharda, 
po nowym oświadczeniu biskupów nie­
mieckich, powtarzającym w potoku po­
bożnych słów zamaskowane stare rewiz­
jonistyczne formułki, że po tym wszyst­
kim przewodniczący episkopatu — po­
nawia swoje apele o przebaczenie do 
zachodnioniemieckich rewizjonistów i 
do nich wyciąga pojednawczą dłoń — ten 
fakt nie tylko dziwi, ale i oburza.

Kiedyż wreszcie przewodniczący epi­
skopatu zejdzie z pozycji obrony sprzecz 
nych z interesami Polski sformułowań 
zawartych w orędziu do biskupów nie­
mieckich i zaprzestanie dostarczać wro­
giej propagandzie pożywki dla antypol­
skich ataków? Jak pogodzić wygłaszanie 
w kraju jątrzących przemówień z am-i 
bon kościelnych z wywiadami udziela­
nymi dziennikarzom zagranicznym, w; 
których mówi się o potrzebie współist-- 
nienia kościoła katolickiego z państwem’ 
socjalistycznym?

Miarodajne czynniki kościelne za gra­
nicą wyrażały nieraz przekonanie, że 
organizowane przez episkopat polski ob­
chody milenijne mają „wyłącznie reli­
gijny charakter” i „nie mogą być uwa-. 
żane za rewindykację przywilejów teo- 
kratycznych czy archaicznych form po­
litycznych i społecznych”. Fakty aż po 
dni ostatnie świadczą o czymś innym. 
Tak, miały to być obchody wyłącznie 
religijne i tak je zapowiadali wiernym 
i władzom państwowym organizatorzy, 
najwyżsi przedstawiciele episkopatu. 
Ale stało się inaczej. Uroczystościom re­
ligijnym usiłuje się nadać charakter 
wieców politycznych, a nawet prowoko­
wać chuligańskie uliczne awantury. Kie­
rownictwo episkopatu, a w szczególności 
kardynał Wyszyński postanowił te ob­
chody wykorzystać dla swoich reakcyj­
nych ambicji politycznych, dla występo­
wania w trakcie tych obchodów w roli 
siły przeciwstawnej państwu ludowemu, 
jego polityce zagranicznej, i polityce we­
wnętrznej, w roli rzecznika antykomu­
nistycznego „przedmurza”.

Przewodniczący episkopatu nadużył 
tych religijnych uroczystości dla ogło­
szenia swego programu klerykalizacji 
państwa, dla nadania kościołowi zna­
czenia nie tylko instytucji religijnej, ale 
też, że zacytujemy jego słowa z Piekar 
Śląskich „znaczenia społecznego, znaczek 
nia narodowego, znaczenia politycznego 
i to niemałego”. „Chociaż kościół nie się­
ga po zoładzę cezarów — wołał kardynał 
Wyszyński — to przecież chce być obec­
ny wszędzie”, mieszać się do wszystkich' 
spraw i praw w państwie, słowem chce 
być państwem w państwie- A ponieważ 
państwo ludowe, współczesne państwo 
świeckie i laickie z tym się nie godzi, 
nie dopuszcza do klerykalizacji życia 
Polski, to kardynał powiada, że,.naród 
dzisiaj duszony jest nienazoiścią”, 
grozi, że „nie weźmie odpowiedzialności 
na przyszłość” i żąda od wiernych wy­
boru: „azaliż pójdziemy z Bogiem czy 
za Baalem”.

Czyżby ta zadziwiająca mentalność kar 
dynała, jakby żywcem przeniesionego w 
nasz wiek z epoki kontrreformacji, od­
powiadała duchowi Watykańskiego Sobo­
ru — tego Soboru, który w tzw. konsty­
tucji pastoralnej „O kościele współczes­
nym” powiada:

„Właściwe kościołowi posłannictwo, 
które powierzył mu Chrystus, nie doty­
czy porządku politycznego, gospodarcze­
go, czy społecznego: cel, jaki został mu 
wytknięty, należy bowiem do porządku 
religijnego”.

Skrajny konserwatyzm i fanatyzm 
cechujący przewodniczącego polskiego 
episkopatu coraz częściej spotyka się z 
krytyką nawet w opinii państw zachod­
nich. Tak np. komentator BBC w au­
dycji z dnia 9 maja mówił:

„Kościół w Polsce zaczyna się stawać 
konserwatywny i staroświecki, szczegól­
nie w porównaniu z kościołami na Za­
chodzie. Kardynał Wyszyński sam jest 
konserwatystą.’. Nie zauważa zmian, ja­
kie nastąpiły w komunizmie... Przed 
wojną Polska była krajem rolniczym, 
dziś jest w dużym stopniu przemysło­
wym. Kościół uczynił stosunkowo nie­
wiele, aby pogodzić się z problemami, 
jakie przemiany te wywołały i aby do­
strzec wymagania zindustrializowanego 
społeczeństwa. Wcześniej czy później 
kościół będzie musial dostosować się do 
nowej sytuacji”. Jeśli to nie nastąpi — 
konkluduje BBC — „kościół straci swój 
autorytet moralny”.

W konflikcie jaki sprowokowała hie­
rarchia kościelna z państwem nie idzie 
zatem ani o religię, ani o prawa wierzą­
cych, ani o wolność kościoła, lecz o re­
akcyjną orientację i działalność, którą 
kierownicza grupa z kardynałem Wy-

Dokończenie na str. 4
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WALKA CZY NORMALIZACJA?Wywiad arcybiskupa Kominka 
dla radia francuskiego

Dokończenie ze str. 3 
episkopatu polskiego było 
przebaczeniem czysto religij­
nym. My, jako chrześcijanie, 
jako biskupi, biskupi, którzy 
wzięli udział w Soborze, my 
powinniśmy przebaczyć tym 
wszystkim, którzy wykazują 
choć odrobinę dobrej woli. Ko­
muniści zaś rozumieją może 
inaczej przebaczenie, raczej z 
punktu widzenia politycznego, 
jako przebaczenie polityczne. 
My nie myśleliśmy o przeba­
czeniu, które mogłoby szkodzić 
polityce komunistów i naszego 
rządu odnośnie granic pań­
stwa. Sprawiedliwości musi się 
stać zadość wobec wielkich... 
wielkich zbrodniarzy z czasów 
Hitlera, hitlerowców, i my 
zgadzamy się z komunistami 
na temat konieczności konty­
nuowania procesów przeciw 
wielkim zbrodniarzom nie­
mieckim, które odbywają się 
obecnie w Niemczech. Ale dla 
nas, chrześcijan, istnieje spra­
wiedliwość i istnieje miłosier­
dzie.

PYT. — Tak, o to chodzi... Wy 
widzicie różnice między tymi dwo­
ma pojęciami.

ODP. — Tak, sprawiedliwo­
ści musi stać się zadość, ale 
należy również okazać miło­
sierdzie tym wszystkim, któ­
rzy na nie zasługują.

PYT. — Wydaje mi się, że rząd 
pana Cyrankiewicza i pana Go­
mułki zarzucił również episkopa­
towi polskiemu, iż zaprosił papie­
ża bez porozumienia się z rządem, 
bez pytania o pozwolenie .

ODP. — Jest to raczej deli­
katny problem i nie chciał- 
bym na to pytanie odpowia­
dać. Być może kardynał Wy­
szyński zechce odpowiedzieć, 
ja — nie. Jeślibym bowiem u- 
dzielił odpowiedzi, skompliko­
wałbym sytuację.

PYT. — Często przedstawia się 
kardynała Wyszyńskiego, i zdaje 
mi się, że ks. biskup sam przed­
stawił go tak w Częstochowie, ja­
ko męczennika, jako kardynała- 
męczennika. Czy rzeczywiście kar­
dynał Wyszyński, czy rzeczywiście 
kościół w dzisiejszej Polsce jest 
kościołem-męczennikiem? Czy jest 
kościołem milczenia?

ODP. — Nie, nie, nie, nie, 
nie... Wie pan, to także są py­
tania zbyt drażliwe, a ja nie 
chcę komplikować sytuacji.

Dokończenie ze str. 3 
szyńskim na czele uprawia w kraju i za 
granicą.

Arcybiskup Kominek domaga się w 
swoim zagranicznym wywiadzie więk­
szej tolerancji: „C ścięlibyśmy być coraz 
bardziej tolerancyjni, ale trzeba rów­
nież, żeby tolerancję wykazała druga 
strona'’.

Powiedzmy jasno, o jaką tolerancję 
idzie. Czyżbv o wolność religijną, jak su­
geruje arcybiskup Kominek? Czy w kra­
ju naszym wierzący i kapłani nie korzy­
stają szeroko z tej wolności, czyż nie ist­
nieje pełna swoboda kultu wszelkich re­
ligijnych obrzędów, czyż nie zezwala się 
na nauczanie dzieci katechizmu, czyż nie 
kształcą się zastępy alumnów do stanu 
duchownego, czyż nie ma dziś w Polsce 
więcej kaplic i świątyń niż w czasach 
przedwojennych itp. itd.?

Powiedzmy lepiej szczerze i otwarcie 
— nie o taką tolerancję idzie w tym kon­
flikcie. Wszelkie postulaty mieszczące 
się w zakresie wolności religijnej mogą 
być zawsze rozpatrywane w ramach nor­
malnych stosunków między państwem 
i kościołem, gdyby te stosunki nie były 
stale zakłócane przez polityczną, prze­
ciw państwu skierowaną akcję kardy­

nała Wyszyńskiego i poszczególnych bi­
skupów.

Nie istnieją w Polsce żadne obiektyw­
ne a więc niezależne od ludzi czy też 
immanentnie w ustroju naszym tkwiące 
przyczyny konfliktu między państwem 
a kościołem. Przeciwnie — istnieje po­
trzeba współdziałania kościoła i pań­
stwa na płaszczyźnie tolerancji religij­
nej i lojalnego uznania przez hierarchię 
kościelną ustroju i praw Ludowej Rze­
czypospolitej. Kościół musi kierować się 
we wszystkich sprawach wychodzących 
poza zakres wiary — polską racją stanu 
i przestrzegać praw przez władze usta­
nowionych.

Polska weszła przed 22 laty na nową 
drogę rozwoju, stała się krajem socjali­
stycznym i tego faktu kościół kwestio­
nować nie może. W Polsce jednocześnie 
duża część społeczeństwa wyznaje religię 
katolicką i tego faktu państwo kwestio­
nować nie zamierza.

Praktyka życia wykazuje, że społe­
czeństwo polskie, że wszyscy obywatele 
socjalistycznego państwa — wierzący i 
niewierzący — od lat przeszło 20, wspól­
nie pracują, wspólnie działają i wspólnie 
budują gmach naszej ojczyzny. Dla 

wszystkich, niezależnie od stosunku a 
religii, jednakowo ważna jest niepo^ 
głość naszego państwa, jego bezpieCZe$ 
stwo, jego rozwój, siła i dobrobyt.

Również wiele tysięcy księży rozs;a 
nych po swoich parafiach uznaje Współ 
czesną rzeczywistość i pełni bez pr2e 
szkód swoje duszpasterskie obowią^j

Arcybiskup Kominek zdobył się 
pozytywną wypowiedź, choć uczynił to 
dla publiczności francuskie? a nie p0], 
skiej. Zdaje on sobie sprawę z potrzeby 
normalizacji stosunków między kościo 
łem a państwem. „Jesteśmy zmuszeni 
powiada — do tego małżeństwa z 
sądku, znajdujemy się na jednej ga^ 
jednego drzewa”.

Przewodniczący episkopatu swą wro. 
gą wobec socjalizmu i państwa ludowe, 
go postawą wykazał, że nie potrafi d0. 
prowadzić do normalizacji stosunków 
między kościołem a państwem. Wnioski 
z tej sytuacji powinno wyprowadzić 
przede wszystkim duchowieństwo kato­
lickie, ci spośród hierarchii kościelnej 
którzy rozumieją ducha naszych ęZa’ 
sów i poczuwają się do odpowiedział- 
ności za kościół i za pomyślność oj­
czyzny.

(„Życie Warszawy”)
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Kolorowe dzieciństwo?Uczestnicy wycieczek Po­
lonii amerykańskiej, któ 
rzy nieraz po trzydziestu 

i więcej latach przyjeżdżają 
odwiedzić swe rodzinne stro­
ny, na pytanie, co ich najbar­
dziej uderza w obrazie prze­
mian dokonanych w kraju od­
powiadają, że przede wszyst­
kim wieś polska. Wieś dostat­
nia, dobrze obuta i ubrana, 
wieś wreszcie, po dziesiątkach 
lat głodowania — syta. Ta 
konfrontacja cieszy zarówno 
ich — naszych serdecznych go­
ści. jak i nas — tych wszyst­
kich, którzy codzienną swą pra 
cą do tych zmian się przyczy­
niają.

Czy jednak ten zewnętrzny 
obraz naszej wsi może nas w 
pełni zadowalać? Czy zaspoko­
jenie najpilniejszych potrzeb 
bytowych i cywilizacyjnych 
wsi równa się jej wzrostowi 
kulturalnemu, czy stwarza wa 
runki wszechstronnego rozwo­
ju umysłowego dziecku wiej­
skiemu i młodzieży?

Na te pytania nie możemy, 
niestety, dać jednoznacznej 
odpowiedzi. Faktem bowiem 
jest, że drugoroczność w szko­
le dotyczy w większości dzieci 
■wiejskich. Jest również wciąż 
jeszcze zjawiskiem dość pow­
szechnym, że spora liczba 
dzieci wiejskich nie kończy 
szkoły podstawowej w termi­
nie i nie uzupełnia wykształ­
cenia z zakresu szkoły pod­
stawowej w wieku młodzieżo­
wym; że nie korzysta z możli­
wości dalszego kształcenia po 
ukończeniu szkoły podstawo­
wej. Wciąż jeszcze bowiem 
dziecko wiejskie oceniane jest 
przez dorosłych od strony je­
go przydatności w gospodarce. 
„Jak miałem 4 lata pasałem 

gęsi, od 6 lat pasałem już kro­
wy” — mówi z dumą niejeden 
ojciec czy dziadek. W tej tra­
dycyjnej atmosferze oceny 
wartości dziecka, rzadko zda­
rza się spotkać środowisko 
wiejskie dostrzegające dzieci 
wsi jako całość, jako społecz­
ność małych obywateli, przy­
szłych gospodarzy wsi i nie 
tylko wsi.

Przełamać te pojęcia, zmie­
nić mentalność mieszkańców 
wsi w odniesieniu zarówno do 
swoich jak i „cudzych” dzieci, 
nie jest sprawą prostą ani łat­
wą.

Toteż z ogromną życzliwo­
ścią trzeba ocenić dotychczaso 
we wysiłki organizacji, która 
tej sprawie poświęca dużo u- 
wagi i społecznych starań. 
Jest nią Związek Harcerstwa 
Polskiego. Na 1646 tys. dzieci, 
należących do harcerstwa, prze 
szło 800 tys. stanowią dzieci 
wiejskie. Formy działalności 
harcerskiej wprowadzają w 
życie tych dzieci wiele rado­
ści i społecznego ożywienia. 
Bawią — ucząc, uczą — ba­
wiąc. Wycieczki krajoznaw- 
cze, organizowanie opieki nad 
miejscami pamiątek narodo­
wych, przygotowywanie’ uro­
czystości państwowych w szko 
le. pomoc niesiona ludziom sta 
rym wsi, porządkowanie za­
gród, obsadzanie kwiatami o- 
gródków przydomowych, sa­
dzenie drzew, a przede wszy­
stkim rozwijająca się z roku 
na rok akcja „Lato wiejskich 
drużyn” — przyczyniają się do 
kształtowania społecznych wię 
zi i społecznej odpowiedzialno­
ści; do kształtowania postaw 
obywatelskich dzieci wiej­
skich. W niektórych rejonach 
kraju formy pracy harcerskiej 

na wsi, mają swoją specyfikę. 
W Lubelskiem na przykład, 
harcerze specjalizują się w u- 
prawie poletek doświadczal­
nych i hodowli królików. W 
naszym województwie, gdzie 
na przeszło 118 tys. dzieci na­
leżących do harcerstwa ponad 
51 tys. to dzieci wsi — harcer­
stwo wiedzie prym w akcji hi- 
gienizacji wsi.

Pomimo jednak sporych wy 
ników wychowawczych, jakie 
osiągnęło harcerstwo w swej 
pracy na wsi, ich suma nie 
stoi w żadnej proporcji do za­
mierzeń, jakie stawiają sobie 
działacze ZHP w tej dziedzi­
nie. Po pierwsze harcerstwo o- 
bejmuje zaledwie jedną czwar 
tą dzieci wsi, szerokie więc 
jeszcze obszary życia dzieci 
wiejskich znajdują się poza 
jego zasięgiem. Po drugie har­
cerstwo na wsi pracuje jak do 
tychczas w obrębie szkoły 
rzadko stanowiąc przedmiot 
zainteresowań wszystkich mie 
szkańców wsi czy gromady. 
Zdobycie więc środowiska dla 
pracy harcerskiej, uczulenie na 
sprawy wychowania dzieci — 
to pierwszoplanowe zadanie w 
programie dalszej działalności 
ZHP na w’si.

Sprawom tym poświęcone 
było plenum Rady Naczelnej 
ZHP, odbyte w połowie kwiet 
nia w naszym województwie 
w PGR Bieganowo, oraz po­
siedzenie Prezydium Rady 
Głównej Przyjaciół Harcer­
stwa, które obradowało w o- 
statnich dniach maja w War­
szawie. Zostały tam opracowa­

ne nowe koncepcje pracy ZHP 
na wsi. Chodzi przede wszyst­
kim o to, aby wzbogacić dzia­
łalność drużyn o nowe formy 
pracy, wychodzące naprzeciw 
potrzebom środowiska wiej­
skiego. Działalność harcerska 
musi stać się pomocna dzie­
ciom w pokonywaniu trudno­
ści w nauce, które często ma­
ją swe źródła w obiektyw­
nych warunkach ich życia, ta­
kich jak duże odległości do 
szkoły, brak miejsca w domu 
na odrabianie lekcji, traktowa 
nie szkoły przez dorosłych 
mieszkańców wsi jako zła ko­
niecznego. Przełamywaniu 
tych trudności mają służyć m. 
in. harcerskie zajęcia typu po­
znawczego — wycieczki do róż 
nych obiektów gospodarczych 
i społecznych, zajęcia nt. ob­
sługi prostych urządzeń tech­
nicznych itp. Harcerze na wsi 
będą również organizować spo 
łeczne punkty odrabiania lek­
cji — w klubach, świetlicach, 
klasach szkolnych. „Akcja ro­
wer” to kryptonim działania 
na rzecz propagowania dojaz­
dów rowerowych do dalej po­
łożonych szkół.

Harcerstwo pragnie również 
pracować nad wszechstronnym 
rc-zwojem kulturalnym dziecka 
wiejskiego. Temu zadaniu po­
święcona będzie nie tylko 
działalność harcerskich zespo­
łów artystycznych, ale rów­
nież stałe „Dni harcerza”, or­
ganizowane w klubach „Ru­
chu”, czy szkołach, dyskusje 
nad książką, wycieczki do tea­
tru itp. Harcerstwo bowiem 
pragnie wychować dziecko ro­

zumne, kulturalne i dlatego 
właśnie przywiązane do swej 
wsi, zafascynowane perspek­
tywami jej rozwoju i dostrze­
gające w tym procesie swoją 
rolę i swój udział.

Jasne, że zamierzenia wycho 
wawcze harcerstwa mogą przy 
nieść rezultaty tylko wtedy, 
jeśli harcerze znajdą pomocni­
ków w starszym społeczeń­
stwie wsi. Wprawdzie ruch 
Przyjaciół Harcerstwa zatacza 
coraz szersze kręgi (w woje­
wództwach lubelskim, rzeszow 
skim i zielonogórskim rozwi­
ja się pomyślnie również na 
wsi), ale zanim pasja współ­
działania z harcerstwem stanie 
się powszechna, ogarniając 
swym zasięgiem wszystkich 
rodziców harcerzy i harcerek 
— trzeba, aby zaczęły z tą or­
ganizacją współpracować in­
stytucje pracujące na wsi — 
GS-y, kółka rolnicze, kluby 
„Ruchu”, zarządy PGR-ów 
itp. — i to współpracować, a 
nie tylko zasilać raz od wiel­
kiego dzwonu pewną kwotą 
pieniężną. Praca bowiem nad 
zniwelowaniem przepaści, jaka 
wciąż jeszcze istnieje między 
kolorowym dzieciństwem 
dziecka miejskiego a szarzyz­
ną codziennych, często bardzo 
pracowitych dni dziecka wiej­
skiego — jest sprawą, która 
musi interesować wszystkich. 
Nie tylko harcerzy.

BARBARA MOSIĘŻNA

Wypożyczalnia 
obrazów

Niezwykła galeria sztuki otwa> 
ta została 14 maja w Domu Kul­
tury w Hawrze. Nie ma tu żadne­
go obrazu ani rzeźby na sprze­
daż, wszystko natomiast można 
wypożyczyć. Odwiedzający wypo­
życzają więc obraz lub rzeźbę 
według swego wyboru, tak jak 
wypożyczają płytę lub książkę, 
Za 10 franków miesięcznie miesz­
kańcy Hawru mogą zawiesić na 
ścianie swego mieszkania orygi- 
nalne dzieło Picassa, Chagalla, 
Mathieu. Maksymalny okres, na 
który można dzieło sztuki wypo­
życzyć, wynosi trzy miesiące.

Jest to eksperyment bez prece­
densu. Wprowadził go Marc Net- 
ter, dyrektor Domu Kultury, hy 
znieść barierę, która oddziela we 
Francji publiczność od sztuki 
współczesnej. Wystawy (w Hawrze 
odbywa saę co najanniej jedna na 
miesiąc), na których widz zatrzy­
muje się ■ najwyżej •• 8—3- -minuty 
przed każdym obrazem, nie wy­
starczą, by wzbudzić uczucie za­
żyłości, z której rodzi się miłość 
do sztuki. Ażeby kochać dzieło 
sztuki, trzeba z nim współżyć.

Eksperyment w Hawrze wywo­
łał ogólne zainteresowanie. Do 
Domu Kultury napływają liczne 
prośby o wypożyczenie dziel sztu­
ki. Ok. 300 artystów-plastyków i 
kilkanaście galerii ofiarowało się 
przekazać do Domu Kultury w 
Hawrze, na okres minimum jed­
nego roku, 400 obrazów, rzeźb, 
sztychów lub rysunków.

Organizatorzy imprezy zdają so­
bie sprawę z trudności. Wypoży­
czanie dzieł sztuki łączy się też 
z ryzykiem uszkodzenia go. Aby 
temu zapobiec, obrazy będą insta­
lowane w mieszkaniach i zabie­
rane przez ekipy specjalistów. Po­
nadto wypożyczający otrzyma 
praktyczne wskazówki, dotyczące 
wpływu światła, ciepła, wilgoci.

PAP

Praca

Fotografa-retuszerkę pil­
nie zaangażuję. Warunki 
bardzo dobre. Dla zamiej 
scowej samotnej — pokój. 
Oferty z życiorysem: 
„2106” Biuro Ogłoszeń, 
Katowice, Młyńska 1.
______________________ K3857
Uczeń cholewkarski po­
trzebny zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24321g.._______________  
Gospodyni na probostwo, 
bez inwentarza w małym 
miasteczku potrzebna. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 24543g.
Potrzebna pomoc do 
dziecka 8-miesięcznego. 
Najchętniej starsza pani. 
Zgłoszenia osobiście: Po 
znań, Kaszyńska 42c m. 5, 
po godz. 17. 24517g
Ucznia przyjmę. Stolar­
nia — Poznań, ul. Kozia 
21.24553g 
Ucznia do Zakładu Elek­
troinstalacyjnego przyj­
mę. Poznań, 27 Grudnia 
11 m. 8.24587g
Montera oraz ucznia w 
zawodzie elektrycznym 
przyjmę. Poznań, Wołyń­
ska 32.2-59Qg 
Przyjmę uczniów w zawo 
cizie ślusarskim St. Fal­
kiewicz Poznań, ul. Dą­
browskiego 21. 24622g 

Przvjmę uczennice w za­
wodzie krawieckim. Poz­
nań, Prusa 2a. 24718g

Potrzebny czeladnik in- 
stalatorski. Warsztat In- 
stal. Wod.-kan. i c.o. Ma- 
tejki 11-_____________111225
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Szlifierz zaraz potrzebny. 
Chrdmownia. Dąbrow­
skiego 79. 25337g
Przyjmę uczniów w zawo 
dzie malarskim. Poznań. 
Sikorskiego 6 godz. 18.00 
— 20.00. " 24708g
Przyjmę przykrojone szy 
cle w dom lub pracę 
ekspedientki. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24728g_____________________  
Szwajcer potrzebny (obo­
ra zmechanizowana). Ofer 
ty ..Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 24765g

Kupno
Kupię kozły śrubowane 
stolarskie. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
24539g.____________________
Piec c.o. „Camino” 1,5 m 
ncwy względnie mało uży 
wany kunie. Zgłoszenia:
Gwiaździsta 13 24792g
Kupię taśmę z/w 0.10 — 
0,20 mm, szerokość od 30 
mm wzwyż. Teł. 421-63

24793g
Kupię 2 opony do Jawy 
(MZ) importowane. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24802g

Sprzedam na dogodnych 
warunkach motocykl — 
Simson-Sport w idealnym 
stanie. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 24316g 
Silnik do łodzi „Str/eła” 
5.5 KM. niedotarty. pfer- 
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 1^ dla 24351g.

■— Masz rację! Buty czyszczone PASTĄ PRODUKCJI

PASTY DO OBUWIA:
czarne, białe, brązowe i wiśniowe.

PASTY DO PODŁÓG:
bezbarwne, mahoniowe

ODZNACZAJĄ SIĘ WYSOKĄ JAKOŚCIĄ
Pustaki żużlowe 12-ceglo- 
we 8,50 zł, betonowe 9- 
cegłowe 7,50 zł sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 24353g
„Skodę 1000 MB” zamie­
nię na „Warszawę” 203 
Combi względnie „War­
szawę” 200 (tylko nowe). 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24411g.
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl WFM, przebieg 
1300 km — 5000 zł, garaż 
blaszany dwumotocyklo- 
wy —/ 3500 zł albo wy­
dzierżawię. Rymasz, — 
Grunwaldzka 41b. 24430g
Sprzedam motocykl MZ 
250. Poznań, Marcelińska 
67 m. 3.24533g
Sprzedam młocarnie MSC 
7 A w dobrym stanie. Ku 
sza Franciszek. Roszki, 
pow. Krotoszyn. 24556g
Motorower jak nowy, 
pompę wirową „Simen- 
sa” — sprzedam. Więc­
kowski, Luboń 3, Lipo­
wa 13 . 24535g

wyglądają zawsze jak nowe.

■— Równie doskonałe są PASTY DO PODŁÓG PRODUKCJI 
„SPOŁEM”.

Sprzedam nową platfor­
mę na 16. Grobla 20. 
____________________ 24560g 
Sprzedam „Jawę” 250 w 
dobrym stanie. Poznań, 
Poplińskich 8 m. 11.

_________24567g
Sprzedam motocykl „In­
dian” oryginał. Oferty 
, Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24584g,________________ 
Sprzedam oryginalną przy 
czepę do „Pannoni”. Tel. 
469-23. godz. 18—20. 24607g
Motocykl Pannonię 250 w 
dobrym stanie sprzedano. 
Poznań, Lubeckiego 8 
Przybylski. * 24630g
Sprzedam Jawę CZ 175. 
Ratajczaka 49C m 2.

/ 24704g
Sprzedam wózek głębo­
ki, łóżeczko dziecięce, 
stół okrągły gabinetowy, 
4 krzesła, św. Wojciecha 
30 m 3.24651 g
Motocykl CZ 175 sprze­
dam. Luboń, ul. Pow­
stańców Wlkp lOa. 24643g 

Sprzedam czyszczarkę.
Ratajczak Franciszek 
Dębno 11 poczta Stęszew. 

____  24659g
Snopowiązałkę WK1 kon­
ną, w dobrym stanie sprze 
dam. Wiry ul. Komornic­
ka 70 24717g
Sprzedam CZ 175, Engla 
36 m 1 godz. 17.00 — 20.00 

____  24747g
Sprzedam spacerówkę z 
budką. Poznań, Piękna 63 
m 3 godz. 19.00 — 21.00 
dzwonić 2 razy 24754g
Skuter „Osa” sprzedam. 
Poznań, Szyszkowskiego 
3 m 10 24773 g
Sprzedam akordeon 48 ba 
sowy „Weltmeister” Za­
wady 8 m. 50 . 24797g
Motocykl MZ — 250 sprze 
dam. Poznań. Szamarzew 
skiego 47 m 2 24811 g
Sprzedam warsztat ślu­
sarsko — tokarski z mak 
szynami ul. Głogowska 
253. Informacje: Biearzyc 
kiego. 17 m 3 24797g

Sprzedam platformę kon­
ną na 20-tkach. Leszno, 
Szybowników 29. 24510g
Junaka 5000 przebiegu, ro­
cznik 1959 sprzedam znaw 1 
cy 12.000 zł. Zamkowa 7, I 
warsztat. 25162g

Samochód „Zastawa 750” 
nowy z PKO siątzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24320g.
Sprzedam ,\Walrszawę”.
Grodzisk Wlkp,, tel. 241. 
__________________ / 24354g
Sprzedam części Fiata 
IlOo R. Poznań, fabrycz­
na 35b m. 36. 24453g
Sprzedam samochód oso­
bowy Skoda 1102 w do­
brym stanie. Kaczmarek. 
Wiry, ul. Laskowska 61. 
_____________________ 2448?g 
Sprzedam Whrszawę. Po­
znań, ul. Chociszewskie­
go 21 m. 12.________ 24495g 

P-70 combi po wypadku 
sprzedam. Autoremont — 
Poznań, Poznańska 64.

____ _____________ 24526g
Sprzedam „Zastavę”, R8 
„Major” — jak nową. Fi- 
zek. Bielawy, poczta Gra 
nowo. Wiadomości: Buk 
td. 128.24572g
Sprzedam „Trabanta” 500 
stan bardzo dobry. Tel. 
670-828.24 590 g
Wartburg - Standard, mo 
torower Simson sprze­
dam. Poznań — Zegrze, 
ul. Dziadoszańska 17 

_________________ 24653g
Fiat (zapasowym silni­
kiem) ogumienie i stan do 
bry sprzedam. Małeckie­
go 24 m 7 24771 g
Skodę 440 sprzedam. Poz­
nań, Matejki 59 m 6 Sra- 
ma 24772g
Snrzedam Syrenę 103 prze 
bieg 10.000. Wlazły Józef 
Trzebisławki p-ta Kór-

5M808g

LoKale
Bydgoszcz! Samodzielne 
2 pokoje, kuchnia, łazien 
ka. śródmieście zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”; 
Grunwaldzka 19 dla 24382g
Zamienię dozorstwo po­
kój. kuchnia, łazienka, 
I ptr., słoneczne na po­
kój, kuchnia samodzielne 
bez dozorstwa lub 2 po­
rcje, peryferie wykluczo­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24480g.
Zamienię 2-pokojowe, 
komfortowe, kuchnia, ła­
zienka, c.o ., I ptr. na 3 
pokoje, podobne ewen­
tualnie stare budownic­
two. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24506g 

Zamienię samodzielny P3 
kój z kuchnią z dozor- 
stwem (centrum) na rnie* 
szkanie bez dozorstwa. 
Oferty „Prasa”. Grun‘ 
waldzka 19 dła 24576g-_
Zamienię 2- pokojowe nu 
szkanie spółdzielcze n 
Grunwaldzie na 3'P°,2„ 
we nowe budowmcW • 
Korzystne warunki, o* 
ty „Prasa” Grunwalaz“a 
19 dla 24833m________-
Wolsztyn! Zamienię 3-^ 
kojowe samodzielne m 
szkanie w Poznaniu u 
3-pokojowe w Wolsztyny 
Oferty „Prasa". 
waldzka 19 dla 24929g-

Nieruchóhiości

Sprzedam dom 
dzinny, cztery P0™’ 
kuchnia, łazienka, w 
zabudowania, ogrea, „o- 
bry punkt, nuast 
wiatowe woj. rz® q. 
skie, cena 220.000 z- 
ferty „Prasa", 7 
waldzka 19 dlaJ«™L

Sprzedam działkę 
planem budowy 
mowicach. Cena 1 ■ 
Wiadomość: MotteR 
6 od godz, 18.  
Sprzedam dom 
dzinny w GaJ"nad Wisłą. Stanisław 
da, Godziszewo 
wa. woj. Gdansk-_jL^ 
Dom dwurodzinny 
czony, może byc ,20.onO 
kończony w ?enl boniu 
zł. w Poznaniu, oferty 
lub w Swarzędzu.^ ]9 
„Prasa”. Grunwald 
dla 24285g. _______
Działkę przy 
rzece blisko 
kupię. Oferty •• 24205g 
Grunwaldzka 19 d



DO NABYCIA WE WSZYSTKICH SKLEPACH

Użytkownicy pojazdów ciężarowych!

K3622

Fabryka Galanterii Metalowej

Usługi dla ludności przyjmuje Zakład nr 2

Nieruchomości

„POGAMET66

BOGATY ASORTYMENT

W ZAKRESIE

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem
Poznań, Stary Rynek 53/54 ogłasza PRZETARGPrzetargi

wykonane w terminie

Działki budowlane i o- 
grodnicze przy Poznaniu 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24467g

1 Kupię ziemię lub ogród 
do */s ha do 35 km od Po­
znania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24233g

ślusarskie, stolarskietechniczne, posadzkarskie,
i malarskie.

Powyższe roboty muszą być 
od 1 lipca do 10 sierpnia 1966

DA WCZASACH ZAZYWAJ SŁOftCA 1 POGODY - 
ODPOCZYWAJĄC POTOORAFUJ PIĘKN0 pR2yR0Dy

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH

„FOTO-OPTYKA“
na terenie miasta Poznania, 

woj. poznańskiego i zielonogórskiego.
K3730

ZAKŁ. PRZEM. GUM. „STOMIL” W POZNANIU 
Zakład w Bolechowie k. Poznania
zawiadamia, że Skupuje 4} BP 43 H/Y 
nadające się do bieżnikowania o wym. 8,25_ 20. 
Zgłoszenia ilościowe prosimy składać pod naszym 
adresem.

Warunki i terminy dostaw — Zakład w Bolechowie poda 
odwrotnie po otrzymaniu zgłoszenia.
Opon złomowych Zakład nasz nie przyjmuje.

w POZNANIU, ul. Ratajczaka 14, telefon 500-87 
oferuje:

Wykonanie usług przemysłowych i dla ludności oraz pro­
dukcji w zakresie kooperacji.

ostrzenia noży gilotynowych, introligatorskich, tarczowych, 
wyrówniarkowych do strugarek stolarskich oraz noży rzeź­
niczych i kuchennych;

Cięcia blach, płaskowników, tłoczenia i profilowania 
na zimno i gorąco na oprzyrządowaniach zlecenio­
dawcy.

przy ul. Szamarzewskiego 43 teł. 425-12.
GWARANTUJEMY SPRAWNE, FACHOWE I TERMINOWE 

WYKONANIE ZLECONYCH USŁUG
K 3980

, ™am guńpu.arstwo 
• na, budynki w dobrym 
tanie, łąka przy domu, 

Komunikacja dobra. Fo- 
cmska, Wiekowo p-ta 
Witkowo pow. Gniezno.
____ ____________  24293g 
Parcelę budowlaną Po- 
nan - Junikowo sprze- 
am. Oferty „Prasa”. 

Grunwaldzka 19 dla 24305g

Kupię część działki bliź­
niaczej pod zabudowę w 
dzielnicy obojętnej, bli­
sko tramwaju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24463g.

Sprzedam parcelę 600 m! 
zadrzewioną z domkiem 
letnim przy Poznaniu. 
Poznań, Łukaszewicza 15

GRAJĄCYM 

w „Koziołki" 
SZCZĘŚCIE SPRZYJA, 

Jeszcze dziś 
możesz oddać kupony!

K4245

domek, wolne 
Jąkanie 3750 m> sadu. 

Trzpmeszno. ul. 
J „owanie Mogił eń- 

pow- Mogilno, 
‘średnicy wykluczeni.
___ __ 24383g 

morgową sprze- 
15-00fl zł- Adres 

7?rasa”- Grun-

Sprzedam dom jednoro­
dzinny wraz z ogrodem 
1480 m* przy przystanku 
autobusowym. Jan Myt- 
kowski, Mieczewo, gro­
mada Rogalin, pow. Po-
znan, 24488g

m 11. 24677g
Sprzedam 7-hektarowe 
gospodarstwo własne, w 
dobrym stanie. Najder 
Gaj Mały pow. Szamotu
ły. 24678g

Przyjmę usługi z two­
rzyw sztucznych z po­
wierzonego materiału. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24314g.

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych Luboń 
k. Poznania — ogłaszają PRZETARG OGRANICZO­
NY na sprzedaż SAMOCHODU SANITARKI „PHE- 
NOMEN”, który odbędzie się w dniu 24. VI. 1966 r. 
o godz. 10 na terenie Zakładu. Cena wywoławcza — 
31.500 zł.

Osoby biorące udział w przetargu obowiązane są 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Tryb i warunki sprzedaży samochodu reguluje za­
rządzenie Ministra Komunikacji (M. P. nr 4/7 1966 r.).

K2847

Zakłady Mięsne w Janowcu Wlkp. - Przedsiębiorstwo
Państwowe ogłaszają PRZETARG NIEOGRANI-

NIEOGRANICZONY NA MODERNIZACJĘ WZOR­
COWNI i REMONT BIUR w Poznaniu, Stary Rynek 
nr 53/54.

Zakres prac obejmuje roboty: murarskie, elektro-

5?^ tanio piętro
3, p°ko.ie, kuchnia 

®ieszkałe. Oferty „Pra- 
m05gGrUrłWaldzka 19 dla 

Wzedam spiesznie Jawę 
Szrenią^ Muszyński — 
sinawa k/Poznania.

Kupię dom wyłączony, 
jednorodzinny lub poło­
wę, albo mieszkanie przy 
komunikacji miejskiej w 
Poznaniu lub w okolicy 
Poznania do 150 tys. MO­

Sprzedam gospodarstwo 
6 ha w dobrym stanie z 
budynkami i całkowitym 
wyposażeniem (hipoteka

Kto pomoże przy budo­
wie domku starszej oso­
bie na prowincji. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 24524g.

CZONY na pocięcie, porąbanie i ułożenie w sterty 
własnymi środkami i sprzętem 143 mp. drzewa opa­
łowego do wędzenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja techniczna do wglądu w biurze dy­
rekcji — od godz. 10—14.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
do dnia 20 czerwca 1966 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 22 czerwca 
br. o godz. 12.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K4250

czyńska.
pow. Szamotuły.

Duszniki Wlkp.
24490g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny ogrodem. Luboń 
1, Dąbrowskiego 3.

24499g

czysta).
Biezdrowo pow.

Łucja Adamska
Szamo-

tuły poczta Wartosław.
24682g

Kupię domek w stanie su 
rowym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24815g

"---- - 24419^
S^dam 6 i 2 ha~ziemi 
godowej 20 km od Po- 
5^Obornlck%«y’;

touLdam parter komfor- 
mt wyłączonej willi, 

Pofr °grodem, Dębiec. 
»oknibne samodzielne 2- 

mieszkanie za- 
j Wze. wyłączone. Ofer- 
h fasa”, Grunwaldz- 
^£13. 24431g._________  
^b-?m parcelę 1500 m! 
Sowa „ a’ dowolna zabu- 
skieLPr/ly u1, Dąbrow­
ie^0 (Smochowice). O- 
wL „Prasa”, Grun-

Parcelę 5.600 m* w Anto- 
ninku, ul. Ranowska — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
24559g.______ _______ _____ _ 
Sprzedam 1,5 ha ziemi w 
Swarzędzu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24581g.____________________
Sprzedam tanio działkę 
budowlana. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla

____ 24650g
Sprzedam 2 ha ziemi za­
budowaniem. okolicy 
Gniezna. Informacja Bo­
żena Lasak Poznań, ul. 
Głogowska 115a m 24664g

Sprzedam 5000 m! ziemi 
połowa opłotowana za­
drzewiona i zakrzewiona 
światło i siła, altana (ga­
raż żelazny). Komunika 
cfa miejska autobusowa. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 24691g

Kawaler po 30, samotny, 
pracowity, bez nałogów, 
rolnik z wykształceniem 
rolniczym, posiadający 
gotówkę, zapozna panią 
(może być z dzieckiem), 
w celu matrymonialnym, 
dobrego charakteru, po­
siadającą gospodarstwo 
rolne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24221g

państwowe, spółdzielcze 
formacji udziela Dział 
urzędowych od 7—15.

Termin składania ofert 
do dnia 13 czerwca 1966

i prywatne. 
Adm.-Gosp.

w kopertach 
r. Otwarcie

Bliższych in- 
w godzinach

zalakowa-”-ch 
ofert nastąpi

MUZEM |
w dniu 15 czerwca 1966 r. o godz. 10.

Zakłady Mięsne zastrzegają sobie wybór oferenta
bez podania przyczyn. K4235

— nieczynne.

WYSTAWY

Różne
Letników z całodziennym 
utrzymaniem przyjmę. 
Gdynia — Orłowo. Wro­
cławska 113, tel. 2-92-19^

Pałac Kultury — „Pro­
jekty scenograficzne M. 
Szancera” — godz. 10—18. 
Hol przed Salą Wielką — 
wystawa dziecięcych prac
malarskich
pracy” — g. 8—18.

..Człowiek

Kawaler lat 38, elektryk, 
zapozna pannę, chętnie 
z prowincji. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
są”, Grunwaldzka 19 dla 
24361g,______________ ______  
Kawaler po 40 zapozna
panią,
podarstwa

właścicielkę gos-

matrymonialny.
rolnego. Cel

Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24549g.

Wa^m komfortową. 
4 na°n2 wille 5-pokojo- 

dem’ Deb’ec lub 
^ntn^ • na mniejszą e- 
tie wJ1116 na mieszka- 
Oferh?ączone za dopłatą. 

vPrasa”. Grun- dzka 19 dla 24432g.

Sprzedam wydzierżawię 
gospodarstwo 12 ha zelek 
tryfikowane z inwenta- 
izem lub zamienię na 
mieszkanie wyłączone z 
ogrodem. Władysław Czub 
— Ptaszkowo, poczta Gro 
dzisk Wlkp., pow. Nowy 
Tomyśl. 24610g

P. T. Szanownych Klien­
tów uprzejmie zawiada­
miamy, iż Warsztat Na­
prawy Samochodów ofe­
ruje swe usługi w zakre­
sie kapitalnych remon­
tów, ładowania akumula­
torów, smarowania oraz 
innych czynności. Prace 
wykonujemy szybko, ta­
nio i solidnie. Poznan, ul. 
Janickiego 22 (boczna Dą 
browskiego). 24306g

Inżynier lat 36 rozwie­
dziony bez zabowiązań z 
mieszkaniem pozna w ce 
lu matrymonialnym panią 
bezdzietną z wyższym 
wykształceniem. Oferty 
Prasa Grunwaldzka 19 
dla 24638g_____________ ___
Panna wyższym wy-
kształceniem pozna w ce­
lu matrymonialnym pa­
na po studiach 40-48 lat 
(może być wdowiec z 
dzieckiem). Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 24639g

2 M A N 
Grunwaidzka n.

Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w Kór­
niku, ul. Dworcowa nr 4 — OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie URZĄDZEŃ i INSTALACJI WODNEJ 
w Wytwórni Wód Gazowych i Rozlewni Piwa oraz 
piekarni mechanicznej.

Dokumentacja do wglądu w godzinach urzędowych 
od 8—16 w biurze Zarządu.

Oferty należy składać do dnia 15. VI. 1966 r. Otwar­
cie ofert nastąpi 16. VI. 1966 r. o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
lub nieważnienia przetargu bez prawa podawania

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (PI. Wolności 19) 
— „Ze skarbca postępo­
wej myśli polskiej” — g. 
10—15.

BWA (Stary Rynek) — 
wystawa grafiki J. Gaja, 
T. Jackowskiego. A. Piet- 
scha z Krakowa i malar­
stwa Ildefonsa Houwalta

DYŻURY

przyczyn. K4242

Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil” w Poznaniu 
— ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY NA 
CZYSZCZENIE INSTALACJI KANALIZACYJNEJ 
na terenie Zakładów Przem. Gum. „Stomil” jak 
również w mag. Branżowym Zjedn. Przem. Gumo­
wego w Poznaniu przy ul. Książęcej.

Bliższych informacji udzieli Dział Gł. Mechanika — 
teł. 700-21 do 27 (wewn. 320).

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze jak również koncesjonowa­
ni rzemieślnicy.

Oferty w zalakowanych kopertach prosimy składać 
pod adresem: Zakłady Przem. Gum. „Stomil” w Po­
znaniu, ul. Starołęcka 18 — w terminie do dnia 22. 
VI. 1966 r. Termin otwarcia ofert — 24. VI. 1966 r.

— godz. 10—18.
TPPR (Ratajczaka 

w>stawa malarstwa 
notypii barwnych 
mos a dziecko”.

Pawilon Meblowy
rzędz

o godz. 12. K4258

red-^^H). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
Redaenle Kolegium: Marian Flejsierowicz (seKreiar^ M Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-H łączy wszystkieredaktora naSnego), Mieczysław Skapski. ZWniew ' /^/ naczelny 657-76. z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji 648-85: 
działy- Sekre”r 8t re^ 657-76 w godz. 8 30- 17-30 redaktor g59.39. redakcJa nocna 430-73 ( 453-31 Wydawca: Poznańskie
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37) — 
i mo- 
„Kos-

(Swa­
ul. Wrzesińska

nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Galeria „Od nowa” — 
wystawa obrazów K. Zie­
lińskiego z Łodzi — godz.
17—22.

Salon 
nowa”

debiutów „Od 
wystawa oo -

art Andrzeja Bereziań- 
skiego — godz. 17—22.

Aisenał (St. Rynek) — 
Wystawa indywidualna 
Jadwigi Łubowskiej.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Na tatrzańskich szla­
kach” — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — „Sztokholm w 
fotogramach Edmunda 
Uchymiaka” — g. 10—20.

AB
Nr 136 (6943)

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — inter­
na. chirurgia, okulistyka 
(Garbary 17, tel. 510-2i).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
goje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho
rowania w domu teł.
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — godz. 15—23,. sto­
matologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt. — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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Starość i młodość 700-letniej Środy
Qroda w roku 1967 obchodzić będzie 700-Iecie posiadania 

praw miejskich. Od dwóch lat miasto pieczołowicie 
przykłada się do tak ważnej uroczystości. Powołano poszcze­
gólne sekcje obchodów. Przewidziane są różnego rodzaju 
eliminacje, zjazdy i imprezy sportowe oraz widowiska ple­
nerowe.
Domy mieszkalne przy głów­

nych ulicach otrzymają nowe 
elewacje. Odnowiono gmach 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej. Szereg ulic otrzy­
mało nawierzchnię smołowo- 
betonową i oświetlenie rtęcio­
we. Przy ul. 20 Października 
buduje się dzielnicę mieszka­
niową. Czynem społecznym wy 
budowano pawilon przy ul. 
Harcerskiej, przebudowano 
stadion sportowy. Miasto z dnia 
na dzień staje się ładniejsze.

Ma ono za sobą ciekawą 
przeszłość. Datuje się od roku 
1226. Przedtem znane jako o- 
sada. W Środzie przebywali 
Bolesław Pobożny, dając przy-

Po przebudowie

Dom kultury 
zastąpi kino

Mieszkańcy Ostrzeszowa, 
zwłaszcza młodsza generacja, 
nie od dziś narzekają na brak 
domu kultury w mieście. Pla­
cówki kulturalne powstały w 
Morawinie i Torzeńcu, obec­
nie podobny obiekt budowany 
jest w Komorowie. Niestety, 
stolica powiatu nie dysponu­
je ani obiektem, który można- 
by adaptować na dom kultury, 
ani funduszami, jakie byłyby 
niezbędne na wzniesienie no­
wego budynku.

W tej sytuacji gospodarze 
miasta doszli do wniosku, że 
przebudowa sali kinowej mo­
że częściowo poprawić istnie­
jący stan rzeczy. Planuje się 
dobudowanie sceny z zaple­
czem i dokonanie niezbędnych 
przeróbek budowlanych. Pro­
jekt zyskał poparcie Wojewódz 
kiej Komisji Związków Zawo 
dowych. w Ostrzeszowie po­
wołano do życia komitet czy­
nu społecznego budowy Mię- 
dzyorganizacyjnego Ośrodka 
Kulturalno-Oświatowego, jak 
oficjalnie miałby się nazywać 
projektowany obiekt.

Poparte przez WKZZ propo­
zycje ostrzeszowiaków trafiły 
obecnie do Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, ocze­
kując na ostateczną akcepta­
cję. Jednocześnie władze miej­
skie krzątają się wokół uregu­
lowania prawnego spraw grun 
towych, stanowiących włas­
ność prywatną, a niezbędnych 
przy realizacji omawianych za 
mierzeń, (pż)

Czerwiec 
*1O 

piątek

Małgorzaty

Słońce: 3.31—20.13

TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Sen nocy let­
niej”; NOWY — g. 19 „Mąż i żo­
na”; OPERA — nieczynne; OPE­
RETKA — g. 19 „Eksportowa żo­
na”; MARCINEK — g. 11 „Naj­
dzielniejszy”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Ameryka, Ame­
ryka”; i „Zmierzch czarowni­
ków”; CZARNKÓW: „Święta woj­
na”; GNIEZNO — Lech: „Próba 
miłości”; Polonia: „Dwaj z Tek­
sasu”; GOSTYŃ: „Zycie raz jesz­
cze”; JAROCIN — Echo: „W kra­
ju Komanczów”; KALISZ — Kos­
mos’ „Złoto Alaski”; Oaza: „Dwaj
-------------------- --------—
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wilej na założenie miasta 
Zdun. Był i Jagiełło, który u- 
fundował tutejszą kolegiatę i 
posiadał swój zamek, w któ­
rym często przebywał. Król 
Laskonogi umarł w Środzie, 
jak mówią historycy, w roku 
1321. Krzyżacy miasto splą­
drowali, a w okresie najazdu 
szwedzkiego miasto było zdo­
byte siłą i częściowo zniszczo­
ne.

Miasto żyło gwarem, hała­
sem, plotkami, było wielkie i 
bogate, żyło barwnymi zjaz­
dami, handlem, a przy tym 
skorością do szablicy i wiel­
kimi uchwałami.

Od roku 1490, zaczęły się 
odbywać sejmiki wielkopol­
skie. Trzy województwa były 
reprezentowane na obradach: 
kaliskie, gnieźnieńskie i po­
znańskie. Odbywały się 4 ro­
dzaje sejmików: poselskie, 
które zbierały się przed sej­
mem nadzwyczajnym, sejmiki 
relacyjne, deputackie, a od ro­
ku 1517 sejmiki gospodarcze. 
Niejeden z tych sejmików 
kończył się bójką pomiędzy 
zwalczającymi się stronnict­
wami. Sejmiki odbywały się 
przed kolegiatą. Pozostały po 
nich małe domki, w których 
szlachta niejedną szklanicę wi­
na lub miodu wypiła. Nazywa­
ją się one „gostomówki”, po­
nieważ senator Gostomski w 
nich zamieszkiwał w czasie 
sejmików i był ich właścicie­
lem. Domki te znajdują się 
przy Placu St. Miłostana.

W roku 1807 szlacht? wzy­
wała na pojedynek Józefa Wy­
bickiego, twórcę hymnu „Jesz­
cze Polska nie zginęła” za to, 
że, pragnął uwłaszczyć chło­
pów. Z pojedynku Józef Wy­
bicki wyszedł zwycięsko.

W r. 1848 Środa wzięła u- 
dział w Wiośnie Ludów, w po-

• ... Mieszkańcy dzielnicy Ja- 
dwiżyna w Pile zapytując, kióćiy 
wreszcie zostaną usunięte zalega­
jące ulice Dąbrowskiego pryzmy 
żużlu, zwiezionego zapewne do 
zasypania znajdujących się tamże 
dołów? Chcieliby także wiedzieć, 
kto pokryje koszt zniszczonych 
ubrań i obuwia?

z Teksasu”; Stylowe: „Pieczone 
gołąbki”; Syrena: „Święta woj­
na”; KĘPNO: „Lampart”; KŁO­
DAWA: „Mord w Tokio”; KOŁO: 
„Pokochajmy się”; KONIN — 
Energetyk: „Lemoniadowy Joe"; 
KOŚCIAN: „Syn kapitana Bloo- 
da”; KROTOSZYN: „Zalotnik” i 
„Muchtar na tropie”; LESZNO — 
Klubowe: „Judex albo zbrodnia 
ukarana”; Panorama: „Wielki 
skok”; MIĘDZYCHÓD: „Inspek­
tor Morgan prowadzi śledztwo”; 
NOWY TOMYŚL: „Denuncjacja” i 
„Ciotki na rowerach”; OBORNI­
KI: „Hud, syn farmera”; — 
OSTRÓW — Roma: „Ostatni za­
chód słońca” Słońce: „Świat Hen­
ry Orienta”; OSTRZESZÓW: 
„Sam pośród miasta”; BIŁA — 
Ikar: „Przeminęło z wiatrem”; 
•Iskra: „Wystrzał”; Koral: „Fa­
raon”; PLESZEW: „Potem nastą­
pi cisza”; RAWICZ: „W kraju Ko 
manczów”; SŁUPCA: „Trzy kroki 
po ziemi”; ŚREM: „Lęk”; ŚRO­
DA: „Przybycie Tytanów”; SZA­
MOTUŁY: „Syn kapitana Bloo- 
da”; TRZCIANKA: „Mandrin”; 
TUREK: „Jego dziewczyna” i
„Dni grozy i śmiechu”; WĄGRO­
WIEC: „Lampart”; WOLSZTYN: 
„Potem nastąpi cisza”. 

wstaniu styczniowym. Tutaj 
pod Środą w Jarosławcu Kon­
wencja Jarosławiecka została 
podpisana przez Karola Libel­
ta, Stefana Stefańskiego. Stąd 
też wielu ochotników poszło na 
powstanie styczniowe i na po­
wstanie wielkopolskie w 
1918/19 r. W 1939 r. miasto zo­
stało zajęte przez okupanta i 
mimo terroru średzianie wal­
czyli stosując sabotaże i dy­
wersje przeciwko okupanto­
wi.

23 stycznia 1945 wojska ra­
dzieckie wyzwoliły Środę. Do 
przechodzącego ludowego woj­
ska polskiego dołączyli tu o- 
chotnicy, którzy znaleźli się w 
szeregach walczących o wy­
zwolenie Poznapia. (fk)

Lepsze drogi w tej 5-łatce
bieżącej pięciolatce możemy spodziewać się poprawy 

* * stanu dróg w Wielkopolsce. Sieć dróg publicznych o 
nawierzchni twardej ma wzrosnąć o 1 500 km, o ile zostaną 
zrealizowane podjęte czyny drogowe. Władze wojewódzkie 
mają niełatwy problem do rozwiązania, gdyż rocznie potrze­
ba na dotowanie czynów drogowych 70 min. zł, a dyspo­
nują sumą prawie o połowę niższą — zaledwie 35 min. zł.

Planuje się na inwestycje 
przy budowie dróg państwo­
wych ponad 95 min. zł, nato­
miast na ich utrzymanie mi­
liard złotych. Sumy to niewy­
starczające w stosunku do po­
trzeb. Utrzymanie dróg lokal­
nych pochłonie blisko 440 
min. zł, roboty inwestycyjne — 
około 108 min. zł, do tego do­
chodzi 35 min. zł dotacji na 
czyny społeczne oraz około 
219 min. zł z funduszu gro­
madzkiego.

W wyniku tej działalności 
nastąpić ma ulepszenie na­
wierzchni dróg twardych z 39 
proc, obecnie do 50 proc., szcze 
golnie dotyczy to dróg lokal­
nych. Obecnie posiadamy w 
Wielkopolsce 338 km dróg lo­
kalnych o trwałej nawierzchni. 
Do końca 1970 roku ulepszy 
się nawierzchnię dalszych ,800 
km.

Bieżąca pięciolatka nazywa­
na jest mostową, gdyż zbu­
duje się mosty trwałe zamiast 
zastępczych, zwłaszcza w cią­
gu dróg państwowych do­
kona się tego w 91 procen­
tach (obecnie 74 procent mo­
stów trwałych). Natomiast dro 
gi lokalne będą posiadały 65 
procent mostów trwałych 
(obecnie 42,4 procent).

Wspomniane roboty inwe­
stycyjne wymagają uzupełnia­
nia sprzętu w bazach budowy 
dróg, zwłaszcza państwowych, 
gdzie do tej pory nie było

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 
„Londyn 1959”.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 — Kon­

cert dyplomowy absolwentów 
PWSM.

RADIO
PIĄTEK: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00) 69,74 MHz: 8.15 Muz. rozryw­
kowa; 8.49 „Dr Żabiński przed 
mikrofonem”; 9 Dla kl. III pt. 
„Uciekajmy, idą chłopcy”; 9.40 
Dla przedszkoli „Czy umiesz li­
czyć”; 10 Kalejdoskop kulturalny; 
10.30 Rytm i piosenka; 11 Felie­
ton J. Waldorffa; 11.30 Antoni 
Dworzak — opr. B. Leopold: Mo­
zaika; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 
12.10 Muz. ludowa narodów ra­
dzieckich; 12.25 Rolniczy 'kwa­
drans; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. I i II „Moje ulu­
bione utwory”; 13.40 Swojskie me­
lodie”; 14 Publicystyka międzyna­
rodowa; 14.15 Mel. operetkowe; 
15.05 Dla szkół średnich słucho­
wisko „W poszukiwaniu ładu

Na zdjęcia: zabytkowe Ka­
mieniczki znajdujące się przy

Rynku w Środzie.
Fot. — K. Przychodzki

Rakoniewicka 
milionerka

Przed 2 laty Gminnej Spół 
dzielni Samopomoc Chłopska 
w Rakoniewicach (pow. Wol­
sztyn) udało się uzyskać grunt 
pod rozbudowę. Po ogrodze­
niu tej bazy, w roku ubiegłym 
pobudowano na niej nowe po­
mieszczenie do skupu żywca, 
utworzono teren pod węgiel, 
ustawiono wagę, wozowo-sa- 
mochodową 15-tonową, dopro­
wadzono pod dach budynek 
portierni oraz rozpoczęto bu­
dowę pawilonu sklepowego. W 
Rostorzewie urządzono pięk­
ny bar.

Gospodarka rakoniewickie- 
go GS-u w roku ubiegłym by­
ła dobra. Mimo poniesienia 
ogromnych nakładów w związ 
ku z urządzaniem swej bazy, 
spółdzielni tej udało się w 
tym roku wypracować jeszcze 
czysty zysk przekraczający 
milion złotych.

Na ostatnim walnym zgro­
madzeniu przedstawicieli GS-u 
postanowiono w roku bieżą­
cym dokończyć budowę por­
tierni i sklepu T 24 A> urucho 
mić warsztat usługowy wielo­
branżowy, wyremontować i 
zmodernizować niektóre skle­
py, a we wsi Stodolsko urzą­
dzić nowy punkt sprzedaży 
pomocniczej. W celu zrealizo­
wania tych zamierzeń walne 
zgromadzenie przedstawicieli 
GS-u uchwaliło na rok 1966 
plan inwestycyjny w wysokości 
2 min. zł. (jw) 

nadzwyczajnie dobrze. Sprzęt 
do budowy dróg lokalnych jest 
na ogół zabezpieczony, (emp)

Wizytacje handlowców 
w zakładach wytwórczych

Ostatnio wyjechała do Za­
kładów Wytwórczych Społem 
w Kielcach 50 osobowa grupa 
handlowców wielkopolskiej 
spółdzielczości spożywców pio 
nu Społem, aby na miejscu za­
poznać się z techniką i asor­
tymentem produkcji tychże 
zakładów, a zarazem dokonać 
zbiorowych zamówień.

Można oczekiwać, iż w wy­
niku poczynionych zakupów 
(około 6 wagonów towaro­
wych) handel spółdzielczy 
wzbogaci znacznie swój asor­
tyment towarowy znanymi 
kieleckimi wyrobami w ro­
dzaju majonezu, kilku gatun­
ków musztardy, past i kre­
mów do obuwia, m. in. w tub­
kach, mydeł gospodarskich i 
toaletowych, mydeł-mikrusów 
itd.

Był to już trzeci tego rodza­
ju grupowy wyjazd społe­
mowskich handlowców od ub. 
roku do zakładów produkcyj­
nych. Jak wykazała praktyka, 
przyczyniają się one w dużym 
stopniu do poprawy zaopatrze­
nia sklepów i rozszerzenia ich 
asortymentów towarowych.

(aw)

wśród pierwiastków”; 15.30 Pieśni 
kurpiowskie K. Szymanowskiego; 
16 „Popołudnie z młodością”; 18 
Konc, dnia; 18.45 Kurs jęz. rosyj­
skiego; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.30 Parnasik; 
21 Piosenki paryskich przedmieść; 
,21.15 Chwila poezji; 22 Wiersze z- 
Festiwalu poezji w Łodzi; 22.20 
Wieczorne życzenia; 23.15 Nowo­
ści programu III; 0.05 Program 
nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz; 5.06 Muzyka poranna; 
5.36 Magazyn rolniczy; 6 Komuni­
kat o pogodzie; 6.01 W rytmie ober 
ka; 6.10 Program dnia; 6.15 Poz­
nańskie aktualności; 6.20 Gimna­
styka; 6.40 Radio-Reklama; 8.15 
Aud. Red. Społ.; 8.55 Konc. Dnia; 
9.40 Z życia ZSRR; 10.05 Konc. 
muz. operowej; 10.50 „Urodziny” 
ode. 1 pow.; 11.10 „Nad Odrą”; 
11.25 Mel. rozrywk.; 12.25 Polska 
muz. ludowa;' 12.40 Kultura pilnie 
poszukiwana; 13 Czas dobrych go­
spodarzy; 14 „Iwan Kozłowski — 
zawsze młody”; 14.30 „Listjze Śląs­
ka”; 14.45 „Błękitna, sztafeta”; 
15.12 Utw. fortep. nagrane w Stu­
diu PR w Warszawie przez chilij­

Ponad 200 koni z kraju i zagranicy

Wielkie międzynarodowe 
zawody jeździeckie w Poznaniu

Nie lada atrakcja czeka licznych miłośników jeździectwa w Po, 
niu i Wielkopolsce. W dniach 16—19 bm. odbędą się bowiem wien? 
międzynarodowe zawody konne na Woli, w których wezmą ud • 
reprezentanci wszystkich najlepszych sekcji i klubów jeździec?141 
w Polsce oraz liczni zawodnicy zagraniczni. Warto podkreślić ró 
nież, że impreza międzynarodowa w sporcie jeździeckim odbed*' 
się w Poznaniu po raz pierwszy.

Po bliższe szczegóły dotyczące 
tych zawodów zwróciliśmy się do 
prezesa Poznańskiego Okręgowego 
Związku Jeździeckiego, inż. Ma­
riana Swiderskiego, który wyjaś­
nia nam:

— Przez 4 dni będziemy świadka­
mi bardzo atrakcyjnych zawodów 
konnych odbywających się w ra­
mach obchodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego i z okazji Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich. Zawody nasze są wyjątko­
wo licznie i silnie obsadzone. Po 
10 koni startować będzie z NRD, 
Węgier i Wioch, które należą do 
światowej pyłówki jeździectwa. 
Polacy startować będą na 120 ko­
niach. Ponadto wielkopolskie stad­
niny z Racotu, Posadowa i Iwna 
oraz stada ogierów z Gniezna i 
Sierakowa wystawią około 50 ko­
ni. W sumie będzie to więc 
wielki pokaz wyszkolenia naszych 
jeźdźców, wyszkolenia koni i 
oczywiście pokaz naszych możli­
wości i poziomu hodowli. Nieza­
leżnie od zawodników zagranicz­
nych zapowiedzieli swój przyjazd 
również liczni kupcy z całej Eu­
ropy, którzy interesują się na­
szymi końmi.

— Jaki jest program tych zawo­
dów?

— Program obejmuje 15 konkur­
sów na które składają się m. in. 
konkurs otwarcia, zwykły, szybko­
ści krajowy, sztafet, 6 przeszkód, 
zespołowy itp. Ponadto odbędzie 
się pokaz ujeżdżania konia, pokaz 
zaprzęgów, wyścigi dzieci na ku­
cach, i woltyżerka w wykonaniu 
dzieci. Pierwszego dnia, tj. 16 
bm. konkursy rozpoczną się o 
godz. 8 i 15, przez dwa następne 
dni o 10 i 15, a 19 bm. o 10 i 14. 
Wszystkie konkurencji odbywać

Tu Leszno

Makula - 3986 pkt.
We wtorek w późnych godzinach 

nocnych Komisja Sędziowska ogło 
siła wyniki V konkurencji Szy­
bowcowych Mistrzostw Polskich 
rozegranej 7 bm. Zwycięzcą zo­
stał Jerzy Popiel, który uzyskał 
średnią prędkość przelotu 49,732 
km/godz. i zdobył 1000 pkt. Na 
II miejscu uplasował się Fr. Kępka 
49,624 km/godz. — 999 pkt. III i 
IV miejscem podzielili się E. Ma­
kula i H. Muszczyński 49.547 — 
998 pkt. V miejsce zdobył W. 
Mozdyniewicz 48.702 — 991 pkt.

Po 5 konkurencjach nadal pro­
wadzi Edward Makula 3986 pkt. 
przed H. Muszczyńskim 3760 pkt. 
J. Popielem 3712 pkt., Fr. Kępką 
— 3533 pkt., A. Witkiem — 3202 
pkt., S. Kwiatkowskim — 3113 
pkt., P. Majewską — 3105 pkt., J. 
Pieczawskim — 3027 pkt., J. Pro­
kopem — 2939 pkt. i J. Krasińskim 
— 2886 pkt. .

Startujący poza konkursem Jan 
Wróblewski posiada 3849 pkt., 
Mirosław Królikowski 3643 pkt., 
Rajmund Jakub 609 pkt.

Wczoraj planowano kolejną kon­
kurencję, prędkościowy przelot po 
trasie trójkąta Leszno — Lwó­
wek — Zielona Góra — Leszno 
208 km, jednak z uwagi na zbli­
żające się burze konkurencję' od­
wołano. (R) 

skiego pianistę R. Bravo; 15.30 Dla 
dzieci ode. 7 pow. „Kapitan Tor­
nado”; 16.05 Felieton Red. Spoi.; 
17.25 Muzyka; 17.50 Aud. sport, pt. 
„Z wieży i trampoliny”; 18.10 Spie 
wa J. Greco; 18.20 Wielkop. ak- 
tualn. turyst.; 18.25 „Poznańskie 
wernisaże” — aktualn. artyst.; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowocze­
sności”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 Transm. konc. symf. z Sali 
Radiowego Domu Muzyki im. G. 
Fitelberga w Katowicach; 21.37 
Sprawozd. dźw. z meczu tenisowe­
go o Puchar Davisa Polska — Bra 
zylia; 22.05 IV Festiwal Przyjaźni 
„Tu mówi Hóckenberger” — słuch. 
22.55 Gra Zesp. W. Kolankowskie- 
go; 23.10 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 6.30, 7.30, 
8.30, io\ 12'06, 16, 19, 21.10, 23.50.
TELEWIZJ^ , /

PIĄTEK1: 16.25 19 lekcja jęz. an­
gielskiego^ 16.55 wiadomości; 17 
Informator handlowy; 17.10 Dla 
dzieci — „W Wojtusiowej izbie” 
— wid. wg J. Porazińskiej; 17.30 
Wszechnica TV — „Czy państwo 
lubią matematykę”; 18 „Poligon” 
— węjskowy przegląd\TV; 18.30 
Wielokropek; A8.50 Reportaż z 
Festiwalu Filmów Krótkometra- 

się będą na torze wyścigowym m 
Woli przy ul. Lutyckiej.

— Czy organizatorzy i prze 
dują stałe kontynuowanie tej i 
prezy w Poznaniu właśnie w (H,®* 
Się MTP?

— Takie są oczywiście założą 
organizowanych przez nas 
dów międzynarodowych, m- 
szczery zamiar utrzymać te u? 
prezę w Poznaniu i z roty 
rok nadawać jej coraz wiek.? 
rangę. Już w tym roku wszystk- 
ekipy zagraniczne startują ja? 
oficjalne reprezentacje państw? 
we. Nasza reprezentacja, która , 
b czymy w Poznaniu z mistrz^ 
Europy Marianem Babireckim n 
czele natychmiast po zawoda? 
udaje się do Lipska, gdzie odbęd 
się podobne międzynarodowe » 
wody, a stamtąd do Akwizgranu'

— Poznańskie zawody wywoła! 
chyba duże zainteresowanie Z 
świeci.e jeździeckim?

— Mamy liczne sygnały, n. 
tylko w świecie jeździeckim al. 
załogi licznych PGR-ów oraz 
kowie LZS-ów wybierają się 
Poznania. Nie wszyscy jednak Mo. 
łali z nami nawiązać kontakt i h0 
pełnić formalności. Proszę 
okazji poinformować, że wszelki! 
zbiorowe wycieczki na poznańskie 
zawody powinny uprzednio skon 
taktować się ze Zjednoczeniem Ho 
dowli Zwierząt Zarodowych w 
Poznaniu przy ul. Palacza 34 teł 
672-056. ’

Rozm. bod.

Pokaz gimnastyczny 
600 uczennic w Koninie
Powiatowa Spartakiada Tysiąc 

lecia w Koninie zgromadziła na 
starcie ponad 2000 zawodniczek i 
zawodników, którzy przez dwa 
dni walczyli o prawo startu w 
spartakiadzie wojewódzkiej. Otwar 
cia imprezy dokonał zastępca prze 
wodniczącego Prezydium PRN An- 
toni Gajdecki, a na trybunach za­
siedli liczni przedstawiciele władz 
powiatowych z I sekretarzem KP 
PZPR Kazimierzem Lamprychtem 
na czele. Spartakiada wzbudziła 
duże zainteresowanie w społeczeń­
stwie konińskim, o czym świad­
czy szczelnie wypełniony stadion, 
a największym uznaniem widzów 
cieszył się piękny pokaz gimna­
styczny wykonany przez 600 uczeń 
nie Liceum Ogólnokształcącego, 
przygotowany przez nauczycielkę 
Klarę Tupalską.

W grach zespołowych zwycię­
żyli: w koszykówce i siatkówce 
mężczyzn — Górnik Konin, w siat­
kówce kobiet i piłce ręcznej męż­
czyzn — Liceum Ogólnokształcące 
Konin, a w piłce ręcznej kobiet - 
MKS Konin.

Zawody lekkoatletyczne, mimo 
nie najlepszych warunków, przy* 
niosły kilka interesujących wy­
ników. W tej dyscyplinie, dzięki 
uzyskaniu minimów, reprezento­
wać będą Konin na wojewódzkiej 
spartakiadzie seniorów następują­
cy zawodnicy: Eugeniusz Dzisr 
dziel 1500 i 5000 m., Wiesław Ma­
łecki 800 i 1500 m., Franciszek 
Chwiłowicz — rzut młotem, Hen­
ryk Jaskólski — skok wzwyż i * 
dal, Mirosław Lewartowski — skok 
wzwyż i rzut dyskiem, Edmunl 
Berdziński — rzut oszczepem i 

skok w dal. (b) 

żowych; 19.20 Dobranoc i dzie»' 
prod. USA (i. 16); 22 „10 
recenzji”; 22.10 Dziennik; 22.20 
blicystyka kulturalna z c.yklU/ai, 
nik; 20 „Pasja życia” — film *a • 
„Profile kultury”.

SOBOTA: 9.55 Zoologia dla 
VII — „Ochrona przyrody”; 10' 
„Strzał we mgle” — film fab- 
dukcji radzieckiej; (1. 12); l6 . 
lekcja jęz. rosyjskiego; lfi>25 y 
chowanie fizyczne naszych dz>eC ’ 
16.40 Program tygodnia; 16-55 *
domości; 17 Dla młodych widz 
— „Konkurs 5 milionów” — 
1965/66; 18 Tarnowskie refletoJ^ 
reportaż filmowy; 18.20 „P° 
stej” — TV Klub Młodzieżowy 
(W-wa); 19 Wieczorne r02"10 ’ 
19.20 Dobranoc i Monitor; 20 „ 
ty na lato” — konc. P’056"^ 
wyk. solistów włoskich. P10*”. 
z Włoch; 21 Dziennik, 21.i 
domości sportowe (W-wa); 
„Strzał we mgle” — flI?faMt 
prod. radź. (1. 12); 22.55 „ 
rozrywki” — film prod- e
skiej.

Tv zastrzega sobie prawo 
zmian.


